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P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 21.X 1935 r. Nr. O.W .F. 21415/35.

w sprawie programu harcerskich kursów 
instruktorskich w r. 1935/36.

Kuratorjum podaje do wiadomości załączone 
zestawienie kursów, organizowanych w b .r .  szkol­
nym przez Związek Harcerstwa Polskiego w Bu- 
czu, Nierodzimiu i w Brwinowie.

Kuratorjum udzieli płatnych urlopów młodym 
(w zasadzie nie wyżej 30 r. życia) nauczycielom 
i nauczycielkom, pragnącym wziąć udział w kur­
sach wymienionych w załączniku pod I, II i III 
pod warunkiem, że kandydaci wykazują chęć zaz­
najomienia się z metodami pracy harcerskiej, 
względnie posiadają pewne wyrobienie harcerskie, 
które chcą uzupełnić, wykazują wybitną umie­
jętność współżycia z młodzieżą i zalety organi­
zacyjne.

Nieodzownym warunkiem udzielenia urlopu 
będzie również możność zorganizowania nauki 
w zastępstwie urlopowanego.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.
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Zestawienie kursów, organizowanych przez 
Związek Harcerstwa Polskiego w harcer­

skich szkołach instruktorskich 
w r. 1935/36.

I. W  szkole instruktorów zuchowych w Nie- 
rodzimiu (poczta i stacja kolejowa Skoczów, 
w pow. cieszyńskim) odbędą  się w b. r. szk.

a) następujące kursy, mające na celu zapoz­
nanie z podstawami pracy i prowadzenia 
grom ad zuchowych:
1) od 6 do 15 października dla Chor. W i­

leńskiej (O. S. Wileński) i Białostockiej,
2) od 27 października do 6 listopada dla 

Chor. Śląskiej (Woj. Śląskie),
3) od 10 do 19 l istopada dla Chor. Wileń­

skiej, Poleskiej i Białostockiej (O. S. 
Wileński i O. S. Brzeski),

4) od 1 do 11 grudnia dla terenów obję­
tych działalnością K.O.P. (O. S W ileń­
ski, Brzeski i Łucki),

5) od 19 do 29 stycznia dla Chor. Kra­
kowskiej, Radomskiej, Kieleckiej i Za- 
głębiowskiej (O. S. Krakowski),

6) od 3 do 13 lutego dla Chor. Poznań­
skiej i Pomorskiej (O. S. Poznański),

7) od 8 do 18 marca dla Chor. Lwowskiej 
(O. S. Lwowski),

8) od  20 do 30 marca dla Chor. Mazo­
wieckiej i Łódzkiej (O. S. Warszawski).

Kursy powyższe organizowane są wyłącznie 
dla mężczyzn. Miejsc przewidzianych na każdym 
kursie 20 — 25.

a) Kurs dla instruktorek i opiekunek grom ad 
zuchowych, złożonych z chłopców w czasie 
od 23 lutego do 4 marca. Przewidzianych 
miejsc 20 — 25.

c) Kurs dla kierowników kolonij zuchowych 
w czasie od 31 marca do 10 kwietnia. 
Kurs dostępny zarówno dla mężczyzn, jak 
i dla kobiet. Przewidzianych miejsc 2 0 —25.

d) Kurs dla kierowników grom ad specjalnych 
(przedewszystkiem dla gromad obejmują­
cych dzieci niedorozwinięte, mogą jednak 
zgłosić się nań kandydaci na kierowników 
grom ad dzieci głuchoniemych, ociemniałych, 
szpitalnych i sanatoryjnych). Kurs prowa­
dzony będzie w oparciu o kolonję dzieci 
niedorozwiniętych w czasie od 3 do 13 maja. 
Przewidzianych miejsc 20.

e) Konferencja kierowników (czek) grom ad ko­
edukacyjnych w czasie od 19 do 22 grud­
nia. Celem konferencji omówienie dotych­
czasowych doświadczeń i wprowadzenie 
uczestników w metodę badania zaintereso­
wań dziewcząt i chłopców w wieku zucho­
wym zapomocą ćwiczeń i zabaw zuchowych.

f) Kurs dla referentów zuchowych w Komen­
dach Hufców w czasie od 2 do 9 stycznia.

g) Kurs gier i ćwiczeń zuchowych zimowych 
w czasie od 2 do  9 stycznia, przeznaczony

dla absolwentów kursów instruktorskich 
zuchowych.

h) V ogólnopolska konferencja zuchowa w cza­
sie od 27 do 31 grudnia.

i) Konferencja poświęcona sprawie wiązania 
nauczania szkolnego z elementami metody 
zuchowej w czasie od 16 do 19 lutego. 
Konferencja ta przeznaczona jest dla osób 
imiennie zaproszonych.

Opłata za pobyt na powyższych kursach wraz 
z pełnem utrzymaniem wynosi 2 zł. 50 gr. dzien­
nie. Niezarobkujący mogą uzyskać zniżki.

II. W szkole instruktorskiej żeńskiej na Buczu, 
poczta i stacja kolejowa Skoczów, w pow. cie­
szyńskim, zorganizowane będą w pierwszem pół­
roczu b. r. szk. następujące kursy:

a) Dziesięciodniowe kursy dla podharcmistrzyń 
(w wyjątkowych wypadkach dla kandydatek 
na podharcmistrzynie, posiadających próbę 
na drużynową). Zadaniem tych kursów jest 
przeszkolenie podharcmistrzyń celem wy­
tworzenia w organizacji żeńskiej Z. P. H. 
jednolitej podstawy ideowej grona instru­
ktorskiego i ujednostajnienia metod i ś ro d ­
ków wychowawczych.

Kursy te zostaną zorganizowane w czasie:
1) od  1 do 8 października,
2) od 6 do 13 listopada,
3) od 11 do 18 grudnia.

b) Ponadto w szkole instruktorskiej na Buczu 
odbędą się metodyczne kursy czterotygod­
niowe, prowadzone w oparciu o kolonję 
dziatwy:
a) kurs dla drużynowych harcerek w czasie 

od 12 października do 15 listopada,
b) kurs dla drużynowych zuchów od  16 listo­

pada do 10 grudnia.
Opłata za pobyt na kursie wraz z pełnem 

utrzymaniem wynosi 2 50 zł. dziennie.
III. W ośrodku kształcenia starszyzny harcer­

skiej Chorągwi Warszawskiej w Brwinowie (willa 
prof. Wernera) zostaną zorganizowane cztery 
kursy dla nauczycieli (lek) — opiekunów drużyn, 
pragnących zapoznać się z celami, treścią i me­
todyką wychowania harcerskiego i prowadzeniem 
drużyny harcerskiej.

Kursy te odbędą  się w czasie:
1) od 4 do 10 listopada,
2) od 12 do 19 listopada,
3) od 4 do 11 lutego,
4) od 3 do 10 marca.

Zgłoszenia na te kursy przesyłać należy drogą 
służbową do Kuratorjum Okręgu Szkolnego W ar­
szawskiego.

Opłata za kurs wynosi 20 zł.
IV. Uczestnicy kursów, organizowanych w ter­

minie do 15 grudnia b. r. korzystać mogą z prze­
jazdów za zleceniami ulgowemi za opłatą biletu 
według tabeli „K“ na zasadzie za rządzen iaP . W. 
i W. F. Nr. 550/490/Zaop./35.
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w piśm ie M inis ters tw a z dn ia  4 l ipca 1935 r. 
Nr. 11 P-3581/35 , rów nież do  sk ładania  egzam inu  
z dz ia łu  A w terminie lu tow ym  1935 r. w W a r­
szawie.

P o d a ją c  pow yższe  do  w iad o m o śc i  p roszę , by 
w noszone , zgodn ie  z osta tn im  us tępem  §  31 
R egulam inu  W. K. N., p o d an ia  takich kandyda tów , 
w ykazujących  się odpow iedn iem i zaśw iadczen ia ­
mi, s tw ierdzającem i ich udział w pracy  na  tych 
kursach , były sk ierow yw ane na w yrażone  przez  
nich życzenie w prost  do  od p o w ied n ie j  Komisij 
w siedzibie  Kursu, k tórego  k a n d y d a t  był uczes t­
nikiem, przyczem  p o d a n ia  do  specja lnych  Komi- 
syj w Lublinie i W ilnie należy sk ie row yw ać  do 
K uratorjów  O k ręg ó w  Szkolnych  w tych miastach.

p. o. N aczelnika W ydziału  
Janina Komornicka.

20 .

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

K u ra to r ju m  O k r. S z k o ln e g o .

Kurator Okręgu Szkolnego powierzył p. Kamili Jedlew sklej, nauczyc. państw , sem. naucz, w Lublinie, 
pełnienie obowiązków okręgowej instruktorki harcerstw a z dniem 1 września 1935 r.

Przen iesien i z dniem 15 listopada 1935 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze stanowiska na stanowisko Nr.

inż. Briks B olesław p. o wizytatora szkół w Kura­
torjum

p. o. dyrektora państw, szkoły 
budowy maszyn w Grudziądzu 22724

S z k o ln ic tw o  p o w s z e c h n e .

Przeniesien i z dniem 1 w rześnia 1935Jr.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

Orzechowska Józefa  
Skwierczyński Jan 
Mydlewski Salwator 
M iałkowska Stefanja 
Sienkiew lczow a Henryka 
Kimelówna Hadasa

w M ałkowicach 
w Krasnymstawie Nr. 2 
w Dereźni Solskiej 
w Budzyniu 
w Lubartowie Nr. 2 
w Siedlcach

w Strachosławie 
w Lubartowie Nr. 2 
w Budzyniu 
w Dereźni Solskiej 
w Krasnymstawie Nr. 2 
w Zamościu Nr. 2

17647
17897
17507
17508 
18689 
13355

z dniem 15 w rześnia 1935 r.

Kutnikowska Stefanja w Chełmie w Lublinie 16470

z dniem 15 października 1935 r.

Krupiński Stanisław w Łopienniku Górnym | w Janowce | 20173

z dniem 1 listopada 1935 r.

Jackowiakowa Brygida w Leszczynie | w Majdanie Radlińskim | 19828

19.

P I S M O  O K Ó L N E
z dnia 21.XI 1935 r. Nr. 1-21733/35.

w  s p r a w ie  p r y w a tn e g o  W y ż s z e g o  K u rsu
N a u c z y c ie l s k ie g o  w  W a r s z a w ie  — e g z a m in y  

e k s t e r n ó w .

Z aw iadam iam , że M inis ters tw o W. R. i O. P. 
p ism em  z dnia 14 paźdz ie rn ika  1935 r. Nr. II 
P . -5 1 9 8 /3 6  na p o d s taw ie  §  29 (u s tęp  ostatni) 
Regulam inu P ań s tw o w y ch  W yższych  K ursów  N au ­
czycielskich (Dz. Urz. Min. W. R. i O. P. z r. 1928 
Nr. 9, poz . 154) zezwoliło  w yją tkow o na d o p u s z ­
czenie n iezależnie o d  m iejsca s łu żb o w eg o  kan­
d y d a tó w  — uczestn ików  zo rgan izow anych  przez 
Z w iązek  N auczyciels tw a Po lsk iego  w r. 1935 
K o respondency jnych  W yższych  K ursów  N au czy ­
c ielskich, p oza  term inam i i g rupam i, podanem i
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Przeniesieni w  stan spoczynku z dniem 30 listopada 1935 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

Biernat Anna 
Budzyńska Stanisław a

naucz, szkoły powsz.
n » w

Radlin
Biskupice

22330
22030

z dniem 31 stycznia 1935 r.

P ielaszk iew icz Edward naucz, szkoły powsz. Sosnowa Wola 21232

Zw olnieni ze służby z dniem 3 w rześnia 1935 r.

Wodyk Stanisław naucz, szkoły powsz. Węgrów 21519

z dniem 31 października 1935 r.

Silna Zofja naucz, szkoły powsz. Brodacze 21863

W ydalenie ze służby na podstaw ie orzeczenia kom. dyscypl. z dniem 20 października 1935 r. 

Marcinkowska Marja | naucz, szkoły powsz. | Sucha Wólka | 21206

21 .

K O M U N I K A T Y .

Poniżej podaję  do wiadomości spis wizytato­
rów nauki religji w publ. szkołach powszechnych, 
przesłany Kuratorjum przez Kurję Diecezjalną 
Siedlecką czyli Podlaską przy piśmie z dn. 10 
października r. b. Nr. 4890.

Kierownictwa zainteresowanych szkół winny 
bez jakichkolwiek dodatkowych zarządzeń prze­
słać bezpośrednio Ks. Ks. Wizytatorom wykaz 
dni i godzin nauki religji w powierzonych im 
szkołach. Nr. I. 21548/35.

p. o. Naczelnika Wydziału 
Janina Komornicka.

W izytatorzy nauki religji w szkołach
pow szechnych  D iecezji S ied leckiej czyli

Podlaskiej od dnia 1 listopada  1935 r.

1 . D e k a n a t  S i e d l e c k i  K a t e d r a ln y :

Ks. Prałat Juljan Ryster, dziekan i proboszcz 
Katedralny, dla par. Katedralnej; Ks. Teofil Wą- 
growski, proboszcz parafji W odynie— dla parafji 
Skórzec i Seroczyn Siedlecki; Ks. Aleksander 
Bołtuć, proboszcz parafji Skórzec dla parafji 
Domanice i Wodynie; Ks. Konstanty Harasim, 
proboszcz parafji Niwiski — dla parafji Kotuń 
i M okobody; Ks. Józef Niesiony, proboszcz pa­
rafji Kotuń — dla parafji Oleksin i Żeliszew; Ks. 
W ładysław Winer, proboszcz parafji M okobody 
— dla parafji Niwiski i Suchożebry.

2 . D e k a n a t  S i e d l e c k i  ś w .  S t a n i s ła w a :

Ks. Kanonik Józef Kobyliński, dziekan i p ro­
boszcz parafji św, Stanisława w Siedlcach—dla

parafji św. Stanisława w Siedlcach i parafji Ho­
łubią; Ks. Franciszek Chwedoruk, proboszcz pa­
rafji Hołubią — dla parafji Paprotna, Czołomyje 
i Krześlin; Ks. Kanonik Andrzej Olędzki, p ro­
boszcz parafji Zbuczyn —dla parafji Krzesk, Wisz- 
niew, Radomyśl i Radzików; Ks. Edward Jab łoń­
ski, proboszcz parafji Krzesk — dla parafji Zbu­
czyn, Mordy i Pruszyn.

3 . D e k a n a t  B ia ls k i:

Ks. Kanonik Stefan Ginalski, dziekan i p ro­
boszcz parafji Narodzenia Najświętszej Marji 
Panny w Białej — dla obu parafji w Białej i dla 
parafji Biała Wola; Ks Prałat Stanisław Tuz, 
proboszcz parafji św. Anny w Białej — dla pa­
rafji Horbów, Łomazy, Swory i Woskrzenice; 
Ks. Jan Hegier, proboszcz parafji Łomazy — dla 
parafji Korczówka, Ortel — Królewski, Ortel — 
Książęcy i Dokudów; obrz. wsch. słow. Ks. An­
toni Paduch, proboszcz parafji Swory — dla pa­
rafji św. Anny w wioskach, Hrud i Łukowce;

4 . D e k a n a t  G a r w o liń s k i :

Ks. Kanonik Marjan Juszczyk, dziekan i p ro­
boszcz w Garwolinie dla parafji Garwolin; Ks. 
Stefan Lipowski, proboszcz parafji Parysów dla 
parafji Górzno i Trąbki; Ks. Henryk Przesmycki, 
proboszcz parafji G órzno—dla parafji Marjanów 
i Parysów; Ks. T adeusz Zaremba, proboszcz 
parafji Sobienie — Jeziory — dla parafji Wilga 
i Goźdlin; Ks. Stefan Scibiorek, vice-proboszcz 
w Osiecku—dla parafji S o b ien ie -Jez io ry ,  War- 
szawice i Ostrówek; Ks. Czesław Rubaszek, p ro ­
boszcz parafji Trąbki — dla parafji Osieck.

5 . D e k a n a t  J a n o w s k i:

Ks. Aleksander Kornilak, dziekan i proboszcz 
parafji Konstantynów, dla parafji Konstantynów,
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Janów , B ubel i K om arno; Ks. Stefan Śluzek, 
p ro b o sz c z  parafji K om orno  — dla parafji Leśna, 
K lonow nica , Pratulin , Witulin i Rokitno.

6. D ekanat Liwski:

Ks. Pra ła t  Karol Leszczyński, dz iekan  i p ro -  
boszczcz  parafji Liw — dla parafji Liw, Koryt­
n ic a —W ęg ro w sk a  i Kąty; Ks. S tanisław  Kawecki, 
p ro b o szcz  par. G rę b k ó w — dla parafji C zerw onka  
— Liwska, W ierzbno  i W iśniew ; Ks. M ichał Ku- 
łacz, p ro b o szcz  parafji K ą ty ,— dla parafji G rę b ­
ków, Kopcie i W yszków .

7. D ekanat Łosicki:

Ks Kanonik  S tan is ław  Joszt, dziekan  i p ro ­
boszcz  parafji Ł osice  — dla parafji Łosice; Ks. 
W ac ław  G ąska , p ro b o szcz  parafji G órki — dla 
parafji H uszlew  i C h łopków ; Ks. Apolinary Ry­
biński, p ro b o szcz  parafji R usków  —dla par. S a r­
naki i Górki; Ks. T o m a sz  O dow ski,  p ro b o szcz  
parafji H uszlew  — dla  parafji P róchenki, Kornica 
i M szanna; Ks. A leksander  Z arem ba, p ro b o szcz  
parafji S a rn a k i—dla parafji R usków  i Przesm yki; 
Ks. Z ygm unt Brudnicki, p ro b o szcz  parafji P rze ­
sm y k i—dla parafji N iemojki i H ad y n ó w .

8. D ekanat Łaskarzew ski:

Ks. K anonik Franciszek  H ordiew icz, dziekan 
i p ro b o szcz  parafji Ł askarzew  — dla  parafji Ł a ­
skarzew  i Sobo lew ; Ks. Kazimierz R abczew ski, 
p ro b o sz c z  parafji M ac ie jo w ice— dla  parafji Ko­
ry tn ica—Łaskarzew ska ,  S am o g o szcz  i Gończyce; 
Ks. Franciszek  Dzięga, p ro b o szcz  parafji  S a m o ­
g o s z c z —d la  parafji M aciejow ice i Życzyn.

9. D ekanat Łukowski:

Ks. K anonik  A ndrzej M azurkiewicz, dziekan 
i p ro b o sz c z  w Ł u k o w ie -  d la  o b u  parafji w Ł u ­
kow ie  (szkoły  w mieście); Ks. Kanonik  A leksan­
d e r  W o jdyno ,  p ro b o szcz  parafji w T rz e b ie sz o ­
w ie —dla parafji Zarzecz oraz  w w ioskach  na le ­
żących do  parafji Przem ienienia  Pańsk iego  w Ł u ­
kowie; Ks. Dom inik  Bożyk, p ro b o sz c z  parafji 
w Staninie — dla  parafji Jed lanka , T uchow icz ,  
Je len iec  o raz  w w ioskach należących  do  parafji 
św. Krzyża w Łukow ie; Ks. B o les ław  Izdebski, 
p ro b o szcz  parafji w W ojc ieszkow ie , — dla  par. 
A dam ów , Z ofibór i Radoryż; Ks. K anonik  K on­
stanty  Pabisiew icz, p ro b o szcz  parafji w A d a m o ­
w ie— dla  parafji  G u ło w sk a -W o la ,  W ojc ieszków , 
Se rokom la  i W ola  O ssow ińska ;  Ks. Kazimierz 
Kwiatkowski, p ro b o szcz  parafji św . Krzyża w Ł u ­
kowie, dla parafji Stanin; Ks. C zes ław  Pniewski, 
p ro b o szcz  w T u ch o w iczu  — dla  parafji T rz e ­
b ieszów . *

10. D ekanat Międzyrzecki:

Ks. S tan is ław  N ow ak, dz iekan  i p ro b o sz c z  
w M iędzy rzecu—dla  o b u  parafji w M iędzyrzecu, 
n a d to  d la  parafji K ąko lew nica  i M ostów ; Ks. Ka­
rol W a jszczu k , .  p ro b o sz c z  w  Drelow ie  — dla  p a ­

rafji D ołha , K olem brody  i W itoróż; Ks. C zes ław  
Łapińsk i, p ro b o szcz  w K ąkolew nicy— dla parafji 
D relów , P o lsk a -W o la  i Szóstka.

11. D ekanat Parczew ski:

Ks, P ra ła t  R om an  W ilde , dziekan i p ro b o szcz  
w P arczew ie— dla  parafji Parczew , G ęś, Milanów; 
Ks. T a d e u s z  W ąd o ło w sk i ,  p ro b o sz c z  parafji Ko­
lano  — d la  parafji Jab łoń , Paszenk i i Kodeniec; 
Ks Leon Kalinowski, p ro b o szcz  parafji O s tró w
— dla  parafji R ozkopaczew , U śc im ó w  i Siemień; 
Ks. Jan  G odlew sk i,  p ro b o sz c z  parafji U śc im ów  
— dla parafji O strów , S o sn o w ica  i Hola;

12. D ekanat Radzyński:

Ks. P ra ła t  T a d e u sz  O siński, dz iekan  i p r o ­
b oszcz  w Radzyniu — dla parafji Radzyń, Kock 
i K om arów ka; Ks. Jan  Rudnicki, v ice-dziekan  
i p ro b o sz c z  parafji K om arów ka — dla  parafji 
W ohyń ,  O strów ki,  Radcze  i Rudno; Ks. Stani­
s ław  K ow alski p ro b o szcz  parafji O strów ki — 
dla parafji P rzegaliny  i Ulan.

13. D ek an a t Sokołowski:

Ks. Kanonik Józef Mazurkiewicz, dziekan i p ro ­
b oszcz  w Soko łow ie  —dla parafji S o k o łó w  i Roz­
bity Kamień; Ks. S tan is ław  Próchniew icz ,  p ro ­
b oszcz  w Rozbitym K am ien iu—dla parafji Czer­
w onka  G ro c h o w sk a  i K ożuchów ek; Ks. S tan i­
sław  G ola tow sk i,  p ro b o sz c z  w K nychów ku, — 
dla parafji Skrzeszew , W irów , Saw ice-K oście lne  
i W yrozęby ; Ks. Franciszek  O siński, p ro b o szcz  
parafji w R ogow ie , d la  parafji Szkopy , Nieciecz 
i C zekanów ; Ks. Antoni W ysokińsk i,  p ro b o szcz  
parafji W iró w — dla parafji K nychów ek i Rogów.

14. D ekanat S terdyński:

Ks. T a d e u s z  T ram eco u r t ,  p. o. dz iekana  i p ro ­
b o szcz  w C eran o w ie— dla parafji C eranów , Kos- 
só w  i Sterdyń; Ks. F ranciszek  D ąbrow sk i,  p r o ­
b o szcz  parafji K o ssó w  — dla  parafji Skibniew , 
Ja b ło n n a  i G rodzisk ; Ks. A leksander  Fija łkowski 
p ro b o sz c z  parafji J a b ło n n a —dla parafji S eroczyn-  
Sterdyński, Ł azów ek , Z em b ró w  i G ródek .

15. D ekana t Stężycki:

Ks. Rafał Łysanow icz , dziekan i p ro b o sz c z  p a ­
rafji Ryki —dla par. Ryki, Sobieszyn; Ks. Marceli 
S tokow ski,  p ro b o sz c z  parafji D ęb lin  — d la  par. 
S tężyca, Paw łow ice  i W argocin ; Ks. Jan  Kazi- 
m ierczak , p ro b o sz c z  parafji Łysobyk i — dla  p a ­
rafji N o w o d w ó r ,  K łoczów , D ęb lin  i Brzeziny; 
Ks. Jan  Maciejski, p ro b o szcz  parafji N o w o d w ó r
— dla  parafji Ż abianka; Łysobyk i i Bobrow nik i.

16. D ek an a t Terespolski:

Ks. F ranc iszek  Michalik, dziekan i p ro b o szcz  
w T e re sp o lu  — dla  par. T e re sp o l  (ob ie  parafje), 
Neple , M a lo w a-G ó ra ,  T uczna ,  Kijowiec; Ks. Alek­
sa n d e r  K oczkodaj,  p ro b o sz c z  parafji  M a lo w a -
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G ó ra  — dla  parafji Kodeń  i H oroszczynka , P o -  
łoski, Zabłocie , P iszczac, Kościeniewicze, K opytów 
i K ostom łoty .

1 7 . D e k a n a t  W isz n ic k i:

Ks. B ronis law  T ursk i ,  dz iekan  i p ro b o szcz  
parafji W isznice  — dla parafji W isznice i O pole ; 
Ks P iotr  Zarych , p ro b o sz c z  parafji H uszcza  — 
dla  par .  R o sso sz  i Ż eszczynka; Ks. Józef Grądzki, 
p ro b o sz c z  parafji O p o le  — dla  parafji M otwica, 
R o zw ad ó w k a  i H orodyszcze ;  Ks. S tan is ław  Foryś, 
p ro b o sz c z  par. R o sso sz  — dla parafji H uszcza  
i Polubicze .

18 . D e k a n a t  W ło c ła w sk i:

Ks. Józef S ob ieszek , dz iekan  i p ro b o sz c z  p a ­
rafji W ło d a w a  — dla parafji W ło d aw a , T o m a -  
szów ka  i O rchów ek ; Ks. A leksander  Chróściel, 
p ro b o sz c z  parafji S ław atycze  — dla  parafji Ró­
żanka, U hrusk , D o łh o b ro d y  i Jab łeczna ; Ks. Mie­
czysław  Klimczyk, p ro b o sz c z  parafji Lubień — 
dla  parafji S ław atycze  i H anna; Ks. M ikołaj Fili­
powicz, p ro b o sz c z  parafji W ereszczyn  — dla  p a ­
rafji W o la -W e re s z c z y ń s k a ;  Ks. Józef Bujalski, 
p ro b o sz c z  parafji W o la  W ereszczyńska  dla  p a ­
rafji W ereszczyn  i B russ; Ks. T a d e u s z  Filaber, 
p ro b o sz c z  parafji B ru ss  d la  parafji H ańsk  i Lu­
bień.

1 9 . D e k a n a t  W ę g r o w sk i:

Ks. Kazimierz Czarkow ski, dz iekan  i p ro b o szcz  
w W ęgrow ie  — dla  par . W ęgrów ; Ks. A leksander 
C egłow ski, p ro b o sz c z  w Pros tyn i  — dla  parafji 
M iedzna i U goszcz; Ks. Józef M akarew icz, p ro ­
b o szcz  parafji S ad o w n e  — dla  parafji Prostyń; 
Ks. W ład y s ław  Lewicki, p ro b o sz c z  w K am ionn ie— 
dla  parafji S toczek  -  W ęgrow sk i i S taraw ieś; 
Ks. Jakób  Oleksy, p ro b o sz c z  parafji S to c z e k - 
W ęgrow sk i dla parafji Sadow ne ; Ks. Józef Bloch, 
p ro b o sz c z  parafji w Starejwsi —dla  par. Kam ionna.

20 . D e k a n a t  Ż e le c h o w s k i.

Ks. W ac ław  Milik, dziekan i p ro b o sz c z  w Że­
le c h o w ie — dla parafji Ż e lechów ; Ks. Stefan B o ­
gucki, p ro b o sz c z  parafji W ilczyska  — dla parafji 
Z w oła ,  Okrzeja  i W andów ; Ks. S tan is ław  J a c h o ­
wicz, p ro b o sz c z  parafji Z w oła  — dla  parafji 
M iastków , W ilczyska , B orow ie  i S toczek-Ł ukow - 
ski.

W ytw órn ia  f ilm owa C entrum  W yszkolen ia  Zw. 
S trzeleckiego w W arszaw ie, ul. 29 L is topada  Nr. 3 
p o s ia d a  na  sk ładzie  m iędzy innemi następu jące  
filmy kra joznaw cze  i spo rtow e:

1) Wilno, W ilją  z W ilna do  W erek, Z nad 
Świtezi, Z górskiej wioski (d ługość  300 mtr.).

2) Jesień  w pa rkach  w arszaw sk ich , T ruskaw iec ,  
W isłą  do  P łocka, G dynia  (d łu g o ść  300 mtr.).

3) W enec ja  —zdjęcia po lsk ie  (d łu g o ść  300 mtr.).
4) Uczm y się p ły w a ć —film p o p u la rn o - in s t ru k -  

cyjny n o w o czesn y ch  m e to d  p ływ ania  (d łu g o ść  
300 mtr.).

5) Sporty  z im ow e w P o lsce  (d ługość  300 mtr.).
6) S zybow nic tw o  (d łu g o ść  400 mtr.).
7) M istrzostw a s trze lecko-łucznicze  Polsk i (d łu ­

gość  300 mtr.).
8) Z D unajcem  w zaw ody  — m iędzynarodow y  

w yścig  ka jakow y Now y T a r g —N ow y Sącz (d łu ­
g o ść  300 mtr.).

9) Z życia P an a  Prezyden ta  R. P. (d ługość  
300 mtr.).

10) Święto  w. f. w Spa lę  (d ługość  600 mtr.).
W arunki w ypożyczan ia  filmów w ytw órni Z. S.

są nas tępu jące :
1. Film należy zam aw iać  najmniej na 14 dni na­

przód .
2. W ypożyczan ie  filmu n iem ego  do  300 mtr. 

d ługośc i  na okres  4 dni kosztu je  5 zł. dla cz ło n ­
ków  Z. S. — takiej samej d ługośc i  filmu dźw ięko­
w ego — 10 zł., d la  innych organizacyj zł. 7 50 
i zł. 12.50.

Filmy wysyła  się ty lko za zaliczeniem pocz to -  
wem dolicza jąc  koszta  przesyłki. K oszta  przesyłki 
zwrotnej p o k ryw ają  odsy ła jący  filmy.

3. O ile film w przeciągu 3 dni po  terminie 
nie zos tan ie  zw rócony  Z. S. Film ma p raw o d o ­
m agać  się zw rotu  kosz tów  strat z tego tytułu 
pow sta łych , w w ysokośc i  zap ła ty  za  o d p o w ie d ­
nią ilość s t raconych  dni.

4. Za  zniszczenie filmu (spalenie , zagubienie) 
o d p o w ia d a  w ypożyczą jący  w w ysokośc i  1 zł. 
za każdy m etr filmu.

5. P rzy  zam aw ianiu  większej ilości filmów ( p o ­
n ad  3 filmy 300 mtr.) w ytwórnia  zas trzega  sob ie  
p raw o  zam iany  1 filmu filmem dow olnym , bez 
po w iad o m ien ia  o tern zam aw iającego .

N ak ład em  P ań s tw o w eg o  W ydaw nic tw a  Ksią­
żek Szkolnych ukazała  się z d ruku  książka p. t.: 
„Konstytucja  P o lska  z dnia 23 kwietnia 1935 roku 
wraz z u s taw ą w yborczą  do Sejmu i Senatu  oraz 
u s taw ą o w yborze  Prezyden ta  R zeczypospolite j 
z kom entarzem  Ireny Posse ltów ny .

K urator O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  o rze ­
czeniem z dnia 30 października 1935 r. Nr. I- 
22412/35 stwierdził, że Z arząd  Ż ydow skiego  
S tow arzyszen ia  K ultu ra lno-O św ia tow ego , „ Jab n e” , 
O ddz ia ł  w B iłgoraju , spe łn ił  warunki u s taw ow e 
i że służy m u p raw o  da lszego  p ro w ad zen ia  p ry ­
w atnych ku rsów  religijnych h eb ra jsk ich  „ Ja b n e ” 
w  B iłgoraju  przy u). Rynek Nr. 38.

Kurator O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  o rze ­
czeniem z dnia 17 października 1935 r. Nr. III- 
17604/35 przyją ł do  w iadom ośc i  uchw ałę  Rady 
O piekuńczej Średniej 3 — 1. Szkoły  Z aw o d o w ej  
H and low ej Z grom adzen ia  K upców  m. Lublina 
w Lublinie o z l ikw idow aniu  z końcem  roku  szko l­
nego  1934/35 Pryw atne j 3 k lasow ej Szkoły  H an­
d lowej Męskiej Z g ro m ad zen ia  K upców  w Lublinie.
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II. Część nieurzędowa.
Dr. JANINA IZDEBSKA.

CZASOPISMA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ 
NA TERENIE OKRĘGU SZKOLNEGO  

LUBELSKIEGO.*

W  epoce , w której per jo d y k  w ypiera  książkę, 
zagadn ien ie  p rasy  s tanow i ciekawy p ro b lem  p s y ­
chologiczny  i spo łeczny .

Z agadn ien ie  p rasy  m łodzieżow ej,  t. j. c z a so ­
pism uczniow skich , n a su w a  się n iew ątp liw ie  każ­
d em u  w ychow aw cy , szczególn ie  w o b ec  olbrzy­
m iego  tej p rasy  rozrostu .

Na terenie K uratorjum  Lubelskiego cza so p ism a  
m łodz ieżow e są  zjawiskiem silnie ro zp o w szech -  
nionem.
^ ',48  szkół ś redn ich  w ykaza ło  się pow yższem i 
w ydaw nic tw am i (w tern 30 g im nazjów  o g ó ln o ­
ksz ta łcących , 11 szkół zaw o dow ych ,  oraz  7 zak ła ­
d ó w  kszta łcen ia  nauczycieli). P rzew aża ją  szkoły 
męskie  (22), n as tępn ie  żeńskie (14) i k o ed u k a ­
cyjne (12).

Jeżeli zw ażym y, że jedynie  27 szkół, na o g ó l­
ną  liczbę 80, ośw iadczy ło ,  że uczęszcza jąca  do  
nich m łodzież  p ism  szkolnych nie w ydaw ała ,  
zaś  6 oznajm iło , iż w sp o m n ian e  w ydaw nic tw a  
na ich terenie egzystow ały , a tylko b ą d ź  to  nie 
zachow ały  się, b ądź  też m łodz ież  w sp ó łp ra c o ­
w ała  w p ism ach  m iędzyszko lnych , okaże  się, iż 
w  53 zak ładach  naukow ych , w O kręgu  Szko l­
nym L ubelsk im , m łodz ież  w ydaw ała  p ism a 
szkolne.

P ism a te m ają  form at folio, 4° lub 8°, są  p rze ­
ważnie  d rukow ane ,  rzadziej p isane  na maszynie  
i pow ielane , najrzadziej zaś p isane  ręcznie (p o ­
wielane lub nie), ta osta tn ia  form a sp o ty k a  się 
p rzedew szystk iem  w gazetkach  ściennych. O k ła d ­
ka n iek iedy  b a rw na ,  kar tonow a, w nielicznych 
w 'ypadkach zd o b io n a  winietą. P rzew aża ją  p ism a  
n ieilustrow ane, ilustracje  zaś w y s tępu ją  w p o ­
staci o d b itek  fotografij, d rzew ory tów , lineory tów  
lub rysunków . Niekiedy sp o tykam y  ilustracje 
barw ne , ręczne, najczęściej w jed n o d n ió w k ach  
lub gaze tkach  ściennych.

Ilość s tron  d ruku  w ah a  się (nie licząc g aze ­
tek śc iennych) o d  8-m iu  do  130 stron (w  rocz­
nikach).

W y d aw n ic tw a  te (p o z a  jed n o d n ió w k am i)  — to 
zazwyczaj perjodyki, najczęściej miesięczniki, 
p oza  tern dw um iesięczniki,  kwartalniki, rzadko  
dw utygodnik i,  najrzadziej zaś  pó łrocznik i i rocz­
niki.

* A rtykuł n in iejszy  obejm nje czasop ism a szkolne 
z ok resu  p ierw szego  p iętnasto lecia  n iepodległości (przyp. 
autork i). R edakcja Dz. U rzęd. so lidaryzu je  się  całkow icie 
z w nioskam i A utorki.

Jednakże , w yją tkow o tylko, w ydaw nic tw o, za­
m ierzone jako per jodyk  jest niem istotnie, za­
zwyczaj n a s tęp u ją  luki i przerwy, trw ające  d łu ­
żej lub  krócej (niekiedy lat parę), a s p o w o d o ­
wane b ą d ź  to t rudnośc iam i f inansowemi, b ąd ź  
też obo ję tnośc ią  m łodzieży, jak g łoszą  zazwyczaj 
artykuły w s tęp n e  p ie rw szych  num erów  wskrze­
szonych  wydawnictw.

P ism a te s ą  najczęściej w ydaw nic tw am i szkol-  
nemi, rzadziej k lasow em i. N ie jednokro tn ie  wy­
daw cą  jest  jakieś kó łko  naukow e  szkoły, na j­
częściej koło  literackie (czasem  koło  p rzy rodn i­
cze, raz — germ anistyczne),  lub  o rganizacja  (sa ­
m o p o m o c ,  gm ina szkolna, h a rce rs tw o  i t. p.). 
Naturalnie  p ism a „ogó ln o szk o ln e” lub  k laso w e  
różnią  się swym charak terem  o d  organizacyjnych 
dość  silnie: p o d c z a s  gdy  p ierw sze s taw iają  sob ie  
za zadan ie  dać  pełny  o b raz  życia szkolnego  
i zam ieszczają  sp raw o zd an ia  oraz  artykuły, p ro ­
pagu jące  ideo log ję  rozm aitych  organizacyj szko l­
nych, — drugie , siłą  rzeczy, m ają  ram y węższe, 
będąc , lub  być usiłując, odzw ierc ied len iem  życia, 
pracy  i za in te resow ań  organizacji, czy „ko ła” , 
które są ich wydawcam i.

Autorami poszczegó lnych  a r tyku łów  i u tw orów  
literackich, zam ieszczonych  w w ym ienionych c za ­
sop ism ach , jes t  p rzedew szystk iem  młodzież szko l­
na. Jest to zazwyczaj „grupa  a u to ró w ” rekru tu ­
jąca się z p o ś ró d  młodzieży danej szkoły lub  
organizacji, g ru p a  szersza  lub  węższa, — w każ­
dym num erze  p ow ta rza ją  się, la tam i nieraz, (aż 
do  chwili ukończen ia  szkoły  przez m ło d o c ia ­
nych au to rów ), te sam e  nazw iska  lub  pseudon im y .

Niekiedy zab ie ra  g łos  na  szpaltach  pism  ró w ­
nież nauczyciels tw o, lecz są  to w y p ad k i  bardzo  
rzadkie.

Najczęściej są  nauczyciele  au to ram i ar tyku łów  
p o p u la rn o -n a u k o w y c h ,  niekiedy zda ją  sp raw ę  
z jakie jś  odby te j  p rzez siebie naukow ej podróży , 
czasem  (w szko łach  ro lniczych n iższego  typu) 
piszą w stępne , o charak terze  dydak tycznym , a r ­
tykuły. P o za  tern spo tykam y  się na łam ach  j e d ­
nego p ism a szko lnego  ze sp raw o zd an iam i z kon- 
ferencyj rodz iców  i w ychow aw ców , które, acz ­
kolwiek p o d p isa n e  inicjałami, zd rad za ją  au to rs tw o  
k tó regoś  z cz łonków  rady  pedagog icznej.

W yją tkow o  au to ram i są  o so b y  p os tronne ,  ze 
szkołą  niezwiązane. Jedno  z pism  zdo ła ło  np. 
up ros ić  d o  w sp ó łp racy  kilku p ro fe so ró w  wyż­
szych uczelni (m iędzy  innymi prof. W itwickiego, 
C ybulsk iego , R ubczyńsk iego  i t. d.) o raz  fachow ­
ców. A utorow ie ci zam ieszcza ją  w p iśm ie  arty­
kuły p o p u la rn e  związane z tą gałęzią w iedzy, ży­
cia g o sp o d a rc z e g o ,  spo łecznego , szko lnego  i t. p., 
w k tó rych  są  specjalis tam i.

Częściej niż p rzedstaw iciele  sp o łeczeń s tw a  „ d o ­
ro s łe g o ” zab iera ją  w czaso p ism ach  szko lnych  
g ło s  daw n i  uczniowie, już jako  m łodzież  uniwer­
sytecka.

Jeśliby się chcia ło  usys tem atyzow ać  p ism a m ło­
dzieżow e, dzieląc  je na pew ne  grupy , s tosow nie  
d o  ich cha rak te ru  treśc iow ego , wyłoniłyby  się 
n as tępu jące  typy:
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1) pisma odzwierciedlające życie szkolne lub 
organizacyjne w sposób  ogólny i różnorodny, 
więc przy pomocy artykułów ideowych, nowel, 
obrazków, wierszy, sprawozdań z życia organi- 
zacyj, obchodów , przedstawień, wycieczek, za­
baw i t. p.;

2) pisma czysto „sprawozdawcze” , zawierające 
sprawozdania z życia organizacyj szkolnych i ob ­
chodów  (typ suchy i martwy);

3) pisma „obchodow o-rocznicow e”, w których 
tematem artykułów są rocznice historyczne, ob­
chody i święta narodowe, postacie wybitnych 
zmarłych (typ ten zazwyczaj emanuje ze siebie 
atmosferę skostniałą);

4) pisma literacko - naukowe;
5) pisma, w których na pierwszy plan wy­

suwa się ich zabarwienie ideowe, — te ostatnie 
mają charakter najżywszy, niektóre nawet, nie­
liczne niestety, całkiem żywotny.

Zastrzec należy, iż wymienione tutaj „typy” 
nie trafiają się prawie nigdy w czystej postaci, 
tworząc przeróżne kombinacje.

Klasyfikacja artykułów byłaby następująca: arty­
kuły ideowo-dydaktyczne, — będą to najczęściej 
artykuły wstępne lub „programowe"; poza tern 
pierwiastek ideow o-dydak tyczny  tkwi niejedno­
krotnie w artykułach sprawozdawczych, gdzie 
omawiana lub propagow ana bywa ideologja ja­
kiejś organizacji, jako środka do osiągnięcia 
pewnych zalet charakteru lub umysłu, a zwal­
czającego wady.

Pokrewny charakter mają artykuły okoliczno­
śc io w o -o b ch o d o w e,  różniące się od grupy po ­
przedniej raczej formalnie, a oparte na tle jakiejś 
rocznicy historycznej lub postaci, które mają być 
wzorem, czy bodźcem dla prac chwili obecnej.

Dalej spotykamy dział literacki, który rozbić 
można na tendencyjny, propagujący przy pomocy 
noweli, obrazka czy wiersza pewne hasła patrjo- 
tyczne, społeczne, etyczne i t. p. i drugi, w któ­
rym młodzież szuka w formie literackiej wyrazu 
dla swych uczuć, wrażeń i myśli. W końcu wy­
mienić należy artykuły popularno-naukowe, głów­
nie historyczne i literackie, rzadziej z dziedziny 
przyrody i techniki.

O sobno podkreślić pragnę artykuły o charak­
terze regjonalnym, traktujące o zwyczajach, obrzę­
dach, pieśniach, podaniach i zabytkach historycz­
nych okolicy.

Poza tem mamy rozmaite sprawozdania z o b ­
chodów, przedstawień, wycieczek, zabaw, prac 
organizacyj, kółek naukowych, „kąciki humoru", 
dział rozrywkowy i t. p.

Badając wymienione pisma młodzieżowe, szu­
kamy w nich klucza do psychiki dzisiejszej mło­
dzieży, jej celów, dążeń, poglądów i uczuć. I oto 
nasuwa się pytanie, czy pisma te i zawarte w nich 
artykuły są szczerym wyrazem poglądów i uczuć 
młodocianych au to rów ?

Niepodobna tu dać pozytywnej, bez żadnych 
zastrzeżeń, odpowiedzi.

Aczkolwiek artykuły wstępne nawołują zazwy­
czaj do współpracy najszersze rzesze kolegów,

chociaż głoszą, że pismo ma być odzwierciedle­
niem celów i dążeń młodzieży, ma ukazać jej 
istotne oblicze, że na łamach jego winna się wy­
rabiać i krystalizować ideologja społeczeństwa 
uczniowskiego, iż budzić powinno samodzielną 
myśl i przygotowywać do życia społecznego, — 
najczęściej, po tych zapowiedziach, daremnie szu­
kamy artykułów, w których znaleźlibyśmy wymie­
nione zagadnienia. Stwierdza to niejednokrotnie 
sama redakcja, ubolewając w następnych nume­
rach nad ospałością kolegów, brakiem w spół­
pracy, konstatując małą żywotność pisma i brak 
jaskrawszego odbicia w niem życia szkolnego.

Nasuw a się zatem pytanie, czy projekt wydaw­
nictwa wyszedł tylko od nielicznych jednostek, 
czy też został podsunięty, (choćby w najbardziej 
delikatnej formie), przez nauczycielstwo?

Pierwsze z przypuszczeń potwierdzają, w spo­
mniane już „grupy autorów", częstokroć bardzo 
nieliczne, będące stałemi współpracownikami 
pisma. Drugie — daje się raczej wyczuć, niż 
dowieść, (przedewszystkiem w pismach literac­
kich) — kierująca ręka nauczyciela wyziera z poza 
artykułów uczniowskich; wybór tematów, nasta­
wienie, zainteresowania, wszystko to (czujemy), 
iż jest bodaj najsubtelniej inspirowane, a ma na 
celu podniesienie kultury młodzieży, czy też za­
spokojenie pewnych ambicyj wychowawcy?

Trudno jest twierdzić z całem przekonaniem, 
że kultura młodzieży podniesie się w sposób 
produktywny przez pisanie powierzchownych 
i kompilacyjnych artykulików o literaturze zagra­
nicznej, lub „referatów" na odwieczne tematy, 
wałkowane w polskich zadaniach szkolnych.

Przeżuwanie strawy szkolnej, (z pewnością bez 
entuzjazmu), jeszcze raz na szpaltach pisma — 
jestże procesem twórczym? Ryzykowna byłaby 
odpowiedź twierdząca.

Gdybyż ostatecznie ukryty sufler — pedagog 
występował jedynie za kulisami pisemek lite­
rackich!

Niestety, oblicze jego wyziera z poza większości 
artykułów „o szlachetnej ideologji". Wszystkie te 
o wyświechtanej frazeologji b an a ły — czynią wra­
żenie „wyuczonych na pamięć" — czy z przeko­
naniem?! Nie mogę odpowiedzieć twierdząco... 
Zatem bezmyślnie, lub, co gorsza — obłudnie! 
Zbyt martwe są te cnotliwo-grzeczne frazesy, aby 
nie miały być zakłamane; to maska, lakiem  nie 
bywa oblicze duchowe młodzieży żadnej epoki.

Czy zatem tego rodzaju „inspirowane" pisma 
spełniają jakiś cel kulturalny lub wychowawczy? 
lecz to już kwestja dalsza.

W obec powyżej uczynionych obserwacyj, świad­
czących, iż w większości wypadków, młodzież 
w swych czasopismach jest kierowana, wobec 
tego, iż redaktorem odpowiedzialnym jest prze­
cież zawsze ktoś z grona nauczycielskiego, wy­
suwa się zagadnienie, czy wogóle możliwem jest 
wejrzenie w psychikę młodzieży poprzez jej wy­
dawnictwa?

Otóż, jakkolwiek, wyżej wyłuszczone argu­
menty zdawałyby się świadczyć przeciwnie, uwa-
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żarn, iż do pewnego stopnia, młodzież, mimo 
wszystko, wypowiada się (nieraz nieświadomie) 
w swych pismach, iż z poza nałożonej maski, 
lub wyuczonego frazesu, błyska przelotnie jej 
żywe oblicze, przedziera się jej własny ton.

Wypowiedzi te występują w dwojakiej formie, 
pierwsza — to nieliczne, szczere enuncjacje w tych 
pismach, z poza kulis których wyziera twarz 
pedagoga, subtelnego kierownika, którego najgo 
rętszem pragnieniem jest skłonić młodzież do 
samodzielnego myślenia i sądu. Zazwyczaj, poza 
tern pragnieniem, cechują takiego wychowawcę 
humanitaryzm i tolerancja, któremi przejmuje się 
młodzież i w pisemku swem daje mu wyraz. 
Znów zatem , inspiracja"? W każdym razie tw ór­
cza i kulturalna.

Poza temi bezpośredniemi wyrazami ideologji 
młodzieży mamy także pośrednie. Wyłowić je 
można z działu literackiego, więc z nowel, obraz­
ków z życia szkolnego, wierszy i tych wszystkich 
utworów, w których dostrzegamy potrzebę szcze­
rego wypowiedzenia się młodych autorów.

Jaki jest, z punktu widzenia wychowawców, 
cel pism młodzieżowych, wychowawczo - kultu­
ralny, czy też ma to być dawanie młodzieży 
możności wypowiedzenia się zupełnie szczerego, 
aby przez to otrzymać cenny klucz do jej psychiki?

Że pierwszy nie został w zadawalającej mierze 
osiągnięty — zostało już zaznaczone. Czy możliwy 
byłby do osiągnięcia drugi?

Wątpliwe, wszakże wówczas musiałaby ustać 
wszelka cenzura artykułów, zarówno treściowa 
jak i formalna — pisemko zaroiłoby się może 
nieraz od „okropności" tolerowanych jako szczery  
wyraz psychiki młodzieży („szczery", iż nie 
zainspirawany przez wychowawców, lecz za to 
może przez dom, środowisko i t .  p. wpływy?) — 
W ten sposób  znów wkraczamy w dziedzinę 
odrębnego zagadnienia, obszernego i niełatwego 
do rozwiązania.

Stwierdzić da się, iż sama młodzież na łamach 
swych pism kwestję celu wydawnictwa stawia 
i dwojako ją ujmuje.

Dowiadujemy się o tern z artykułów wstępnych, 
umieszczonych zazwyczaj w pierwszych nume­
rach danych pisemek. Otóż w tych pismach, 
w których zagadnienie to jest postawione (a nie 
jest stawiane bynajmniej we wszystkich) młodzież 
najczęściej jak już wspomniałam, zaznacza, iż 
gazetka ma być wyrazem jej ideologji, ma uka­
zać jej oblicze duchowe, pouczyć starsze społe­
czeństwo co czuje i myśli młodzież i jakie ma 
cele, oraz, iż te wypowiedzi winny być sam o­
dzielne i niezależne. Inne znów artykuły głoszą, 
iż pisemko ma być p róbą  sił, szukaniem dróg, 
iż na łamach jego ma się dopiero krystalizować 
ideologja, — że winno przygotowywać do sam o­
dzielności, uczyć wypowiadać swe myśli. Raz 
poprostu  zaznaczono, iż pismo daje możność 
młodzieży wprawienia się w należyte władanie 
językiem polskim.

Jak więc widzimy, młodzież sama stawia so ­
bie w swych wydawnictwach cel dwojaki.

Na podstawie lektury wymienionych pism mło­
dzieżowych, zauważyć możemy, iż ideologja mło­
dzieży szkolnej jest zupełnie konkretna, pozy­
tywna. Jest ona mniej lub więcej szczegółowo 
lub ogólnie sformułowana. Siłą rzeczy, w szko­
łach ogólno-kształcących, w których młodzież 
najczęściej nie jest jeszcze zdecydowana, jaki 
fach w przyszłości sobie obierze, cele są bar­
dziej ogólnikowe, w szkołach zawodowych — 
szczegółowsze.

Najczęstsze ujęcie, to praca dla państwa, a więc:
1) praca nad ugruntowaniem niepodległości,
2) praca nad zapewnieniem Polsce stanowiska 
mocarstwowego. Hasła te występują jednak za­
zwyczaj dopiero w drugiem dziesięcioleciu na­
szej niepodległości, a więc w latach, kiedy na 
wychowanie państwowe w szkołach został po ­
łożony specjalny nacisk. Bardzo charakterysty­
czne jest spotkane w jednem z pism z roku 
1929 zdanie, iż młodzież szkolna ówczesna szuka 
celu życiowego, poprzednie pokolenia miały ten 
cel w postaci odzyskania niepodległości, obecnie, 
gdy niepodległość osiągnięto — jakiż będzie cel 
młodzieży?

Zdarza się także, iż młodzież zapatruje się na 
swoje ustosunkowanie do życia dość pesymi­
styczne i negatywnie, zarzucając sobie, i i  nie 
posiada określonego celu. — Postawiwszy sobie 
za cel pracę pozytywną dla państwa, młodzież 
zastanawia się nad drogami, któremi będzie do 
tego celu dążyła. W pierwszym rzędzie wysuwa 
konieczność uświadomienia obywatelskiego, łą­
cząc tę sprawę ściśle z samokształceniem i pracą 
w organizacjach. Przez samokształcenie, uważa, 
iż zdoła osiągnąć ten stopień wyrobienia umy­
słowego, który da jej m ożność zorjentowania 
się w zagadnieniach państwowych, życiu poli- 
tycznem i partyjnem i t .  p. Niejednokrotnie p od­
kreślana jest konieczność wyrobienia sobie uczci­
wego, samodzielnego sądu na wyżej wymienione 
sprawy, mamy też ostrzeżenia, aby młodzież nie 
dała się wciągnąć do jakiejś partji politycznej, 
póki jest w szkole, wraz z zachętą do dążenia 
do należytej orjentacji w program ach partyjnych. 
Nastrój tych wypowiedzi jest zazwyczaj opty­
mistyczny, młodzież wierzy w osiągnięcie celu, 
nawołuje do porzucenia pesymizmu, który jed­
nak u części społeczeństwa uczniowskiego kon­
statuje.

T rudno orzec, czy artykuły, z których wy­
ciągnięto powyższe wnioski są, i w jakiej mie­
rze, inspirowane, — mam jednak wrażenie, iż 
kilkakrotne wypowiedzi te były zupełnie szczere, 
tak, iż odważyłabym się je uważać w każdym 
razie za przemyślane i jako swoje przyjęte.

W  pismach szkół zawodowych, przedewszy- 
stkiem rolniczych (słabiej w b. nielicznych pi­
semkach szkół handlowych i rzemieślniczych) 
a w pierwszym rzędzie w piśmie szkoły spół- 
dzielczo-rolniczej, cel jest zupełnie jasny i skry­
stalizowany. Młodzież widzi go w przyszłym 
swym zawodzie, podkreślając gorąco konieczność 
podniesienia kultury wsi, przez oświatę ogólną,
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w ykszta łcen ie  rolnicze, życie o rgan izacy jne. M ło­
dzież szkoły  w spó łdz ie lcze j  żywo i en tuz jas tycz­
nie g łosi ideę  spó łdz ie lczośc i ,  ufając w jej zw y­
cięstw o i p rzyrzekając  sob ie  być jej pionierami.

W  p ism ach w ydaw anych  przez sem inarja  na­
uczycielskie, p o d k re ś la n a  jest  kon ieczność  p o d ­
niesienia  kultury wsi i rozpa tryw ana  w ysoce  o d ­
po w iedz ia lna  ro la  nauczyciela  wiejskiej szkoły 
p o w szech n e j ,  realnie, bez  zam ykan ia  oczu na 
p rzeszkody  i t rudnośc i  zaw odu , k tóre  n ie jed n o ­
krotnie  b a rd z o  ja sk raw o  są  zaznaczane .

P o za  temi p o g ląd am i i celam i o charak terze ,  
że tak  pow iem  ogó lno  - p ańs tw ow ym , ciekawy 
je s t  s to su n ek  uczuc iow y młodzieży do  Polski. 
Nie b ęd ę  się tu za jm ow ała  s tosunk iem  do  p rze­
szłości, do  czasó w  p rzed rozb io row ych ,  lub c za ­
só w  niewoli, (aczko lw iek  o tern najw ięcej jest 
m ow y w artykułach  ro c z n ic o w o -o b c h o d o w y c h ) ,  
pon iew aż  artykuły te w yw iera ją  wrażenie  niezbyt 
szczerych, p isan y ch  niejako „z u rzęd u ” , okolicz­
nośc iow o.

C iekaw e jest, iż p ism a z p ie rw szego  dz ies ię ­
ciolecia n iepod leg łośc i  cechu je  cha rak te r  żywszy, 
są  one  jakby  o p rom ien ione  nastro jem  rad o sn y m  
z p o w o d u  św ieżego  odzyskan ia  n iepod leg łośc i,  
m łodz ież  zaznacza , iż rozum ie  odpow iedz ia lność , 
jaka na niej, jako  p ierw szem  poko len iu  wolnej 
P o lsk i  ciąży, — w dziale literackim spo tykam y  
żywe i b ez p o ś re d n ie  w spom nien ia  u c z n ió w - ż o ł ­
nierzy z wojny bolszew ickie j,  lub nacechow ane  
nieraz szczerym  en tuzjazm em  u tw ory  patrjo tycz- 
ne, w yraża jące  ra d o ść  z p o w o d u  świeżej w o l­
nośc i  i zap a ł  do  pracy. Życie organ izacy jne  nie­
których  szkół jest żywe i in tensyw ne.

W  drugiem  na to m ias t  dziesięcioleciu, coraz 
silniej da je  się w yczuć apatja ,  znudzenie , tętno 
życia o rgan izacy jnego  słabnie , n ie jednokrotnie  
w p isem k ach  s łychać  ub o lew an ia  n ad  tern, w y­
czuw a się wysiłek jednostek , a b y  życie organ i­
zacyjne ożywić, s łychać  g łosy , k tó re  usiłują prze­
konać  w spó łko legów , iż p raca  w  organizacjach , 
to na jlepsza  szkoła  w ychow ania  obyw ate lsk iego , 
jed n ak  sta le  spo tykam y  się z podkreś len iem  bier­
ności m łodzieży  w tym względzie, mimo, (czy 
też właśnie d la tego?)  iż o rganizacje  szko lne  o ta ­
czane  są  p ieczołow itą  opieką.

Nacjonalizm  ob jaw ia  się różnie. R óżna jest 
w p ro s t  reakcja  na te sam e  zdarzen ia  polityczne. 
Zaostrzen ie  np. s to su n k ó w  p o lsk o  niemieckich 
znajduje  w jednych  p ism ach  wyraz w postac i 
n iekultura lnych  w prost  inwektyw szow inis tycz­
nych, w innych pojaw iają  się artykuły  spoko jne , 
nacechow ane  kulturą  i p o w agą ,  p o zb aw io n e  zu­
pełnie szow inizm u.

Jed n e  z p ism  cechuje  raczej pacyfizm i to le ­
rancja , d ążen ie  do  tego, aby  P o lsk a  b ra ła  czynny 
udzia ł we w spó lne j  poko jow ej pracy  ludzkości,  
inne odznacza ją  się buńczucznym  militaryzmem 
i b rak iem  tolerancji.

K w estje  m n ie jszośc iow e  w ystępu ją  w p ism ach  
szko lnych  rzadko ,  niestety jednak , kilkakrotnie  
sp o tykam y  się z w yraźnym  an tysem ityzm em .

D em okra tyzm , dążenie  do  zn iesien ia  wszelkich

p o zo s ta ło śc i  kas tow ych , p o sz a n o w a n ie  świata 
pracy, p rzebija  na szpa ltach  niektórych p isem ek, 
choć  zagadnien ia  te są s to su n k o w o  rzadko  p o ­
ruszane. Inne n a tom ias t  p ism a cechuje  w o d n ie ­
sieniu do  nędzy  i b ez ro b o c ia  ckliwy sen ty m en ­
talizm i naw o ły w an ie  do  filantropji. Raz sp o ty ­
kam y się z w yraźną  o b a w ą  m łodzieży, czy w o­
bec  b ez roboc ia  znajdzie  ona  p racę  p o  sk o ń c z e ­
niu szkoły, kilkakrotnie zaś, w różnych  arty­
kułach , t rak tu jących  o pesym izm ie  młodzieży, 
zaznaczone  jest, iż jed n ą  z jego  przyczyn s ą  nie­
wątpliw ie ciężkie w arunki materja lne, w jakich 
m łodzież  żyje.

P ism a  szkół ro lniczych i sem inar jów  nauczy­
cielskich po ru sza ją  w sw ych  a r tyku łach  n iejed­
nokro tn ie  nędzę  i c iem notę  wsi, naw o łu jąc  do 
ich zw alczan ia

Na łam ach  n iektórych pism p o ru szan y  jest 
w zajem ny sto sunek  młodzieży obo jg a  płci w s z k o ­
łach koedukacy jnych , s to sunk i ko leżeńsk ie  mię­
dzy m łodzieżą szkół m ęsk ich  i żeńskich . Istnieje 
naw et na te tem aty  po lem ika  m iędzy dz iew czę­
tami i ch łopcam i. C h łopcy  zarzucają  dz iew czę­
tom  brak ak tyw nośc i w o rgan izac jach  m iesza ­
nych, s ła b ą  w sp ó łp ra c ę  w p ism ach  szko lnych  
szkó ł koedukacy jnych , zbytnią kokieterję w s to ­
sunku  do  ko legów . D ziew częta  w ytykają  c h ło p ­
com  brak  delikatności,  ru b a sz n o ść ,  z a ro zu m ia ­
ło ść  i k ierowanie się up rzedzen iam i w s to su n k u  
d o  dziewcząt. W  p ism ach  szkó ł  żeńskich  i ko ­
edukacy jnych  m am y parę  a r tyku łów  p o św ięco ­
nych ak tualnym  zag ad n ien io m  kwestji kobiecej, 
p isanych  zazw yczaj rzeczow o  i rozsądn ie .

N ap o ty k am y  także  p a rę  a r tykułów , p o św ię c o ­
nych zagadn ien iu  wymiaru sp raw ied liw ości i a p a ­
ratu sąd o w o -k a rn e g o ,  w  zw iązku  z w ystępkiem  
w yw ołanym  przez nędzę. M łodzież nie rozw ią ­
zuje po s taw io n y ch  zagadnień , po k reś la jąc  tragizm 
za o b se rw o w a n y ch  zjawisk.

M am y także artykuły, rozw aża jące  nasz  ch a ­
rakter n a ro d o w y  i p o d k re ś la jące  w łaśc iw e n a ­
szem u sp o łeczeńs tw u  w ady, zakończone  na jczęś­
ciej naw oływ aniem  do  ich zwalczania  i w yra­
b iania  w sobie  po trzeb n y ch  cnó t  o b y w a te lsk o -  
spo łecznych .

P o za  tą g ru p ą  zagadn ień  na jszerszych , a b s o r ­
bu jących  m łodzież, w ystępu ją  zagadnien ia  ściśle 
szkolne . D o nich o d n o s i  się na jw iększa  i lość  
a rtyku łów  pism  m łodz ieżow ych .

W y su w a ją  się tu: s to su n ek  uczn iów  do  szkoły, 
nauczyciels tw a, kolegów.

Kilkakrotnie p o ru sz o n o  w ażk o ść  szkoły, jako  
g rupy  społecznej, p rzygo tow ujące j  m łode  p o k o ­
lenie do  życia.

W  jednem  piśm ie zna jdu jem y zdanie , że szkoła  
p rzedew szystk iem  uczy, mniej zaś  w ychow uje  
obyw ate lsko  m łodzież  (rok 1922), zatem rolę 
w ychow aw czą  pow inny  spełniać w tym zakresie 
organizacje  szkolne .

S tosunek  uczuc iow y m łodzieży  do  szko ły  jest  
zazwyczaj doda tn i ,  m łodzież  żywi pew ien „ro ­
dzinny sen ty m en t” do  zak ładu  nau k o w eg o ,  do  
k tórego  uczęszcza . Liczne obrazki z życia szko l-
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nego , odzw ierc ied la jące  nam  jego do lę  i niedolę, 
figle uczniow skie , p raca  w organizacjach , k ó ł­
kach naukow ych , zabaw y  i wycieczki, życie bu r-  
siane, ow iane  są  zazw yczaj p o g o d n y m  hum o rem  
i czynią  w rażenie  p isanych  szczerze  i b e z p o ­
średnio .

Jeśli chodzi o m e tody  nauczania  i w y ch o w a­
nia, s to so w a n e  w szko łach , to, naturalnie, nie- 
możliwem jest, aby m łodz ież  w yp o w iad a ła  s w o ­
bodn ie  sw ą  krytykę w s to su n k u  do  nich, je d ­
nakże  obrazk i  z życia szko lnego , m ające  za tło 
godziny  lekcyjne poszczegó lnych  p rzedm iotów , 
zadania  k lasow e i t. p. da ją  m o żn o ść  w n io sk o ­
wania , iż m łodzież  w idzi n iedoskona łośc i  i w ady 
o becnego  apa ra tu  szkolnego , podchw ytu je  i p o d ­
kreśla  je zazw yczaj dow cipn ie  i trafnie. Z drugiej 
strony, p o ruszane  są w ady uczniów , ściągaczki, 
p o d p o w iad an ie ,  n iesys tem atyczne  o d rab ian ie  lek- 
cyj i t. p. nieraz jako e lem ent noweli czy obrazka , 
nieraz w s p o s ó b  m oralizatorski. Zw iązku między 
n ied o sk o n a ło śc ią  apa ra tu  szko lnego , a w ym ie- 
nionemi „ w a d a m i” ucznia, m łodzież a lb o  nie 
chw yta , a lb o  też nie decydu je  się go  podkreślić .

U sto su n k o w an ie  się m łodzieży  do  nauczyciel­
s tw a — najtrudniej jes t  zbadać , tu bow iem  z ach o ­
dzi na jw iększa  o b aw a  n ieszczerości.  Spo tykam y  
jednak  nieraz d o w o d y  (m am  wrażenie) życzli­
w ośc i  i zaufania, co w y w n io sk o w ać  m o żn a  ra ­
czej pośredn io :  ze sw o b o d n e g o  tonu  pism a, d o ­
b o ru  tem atów  i pew nej śm iałośc i s ą d ó w  m ło ­
dzieży, k tóra  czuje się przez sw ych w y ch o w aw ­
ców  mniej sk ręp o w an a ,  —  niż z bezp o śred n io  
nauczycielom  lub dy rek to rom  po św ięco n y ch  pa- 
negirycznych  w ierszyków  i artykułów . Czasem  
w op is ie  wycieczki lub  ob raz ie  z życia sz k o l­
nego  w ystępu je  ze szczerą  sym patją  i sw o b o d ą  
sk re ś lo n a  sylw eta  u lub ionego  w ychow aw cy .

S tosunek  d o  ko legów  z tej samej klasy (w p is­
m ach  k la sow ych)  lub  szkoły, jest  zazwyczaj ży­
czliwy, lecz krytyczny. M am y wiele now elek  
i o b ra z k ó w  satyrycznych , m alu jących  w ady i s ła ­
bostki ko legów , n acechow anych  jednak  życzli­
wością. R zadko  tylko są one złośliw e i b e z ­
w zględne. W ostatn im  w y p ad k u  chodzi zazw y­
czaj o k lasę  nie sw o ją  lub o m łodzież  innej 
szkoły. Z łośliw ości te w yp ływ ają  najczęściej z ry­
walizacji, w y tw orzonej na tle w spó łzaw odn ic tw a  
w w ydaw aniu  p ism , w w yczynach  sp o r tow ych ,  
p racy  w o rgan izacjach  i „k ó łkach” naukow ych , 
w o b c h o d a c h ,  p rzedstaw ien iach .

N ajostrze jsze  krytyki do tyczą  p ism  innych 
szkół, choć  nie brak  i recenzyj życzliwych.

Spo tykam y n ie jednokro tn ie  także artykuły d y ­
daktyczne, om aw ia jące  zagadnienie  w zo ro w eg o  
ucznia, w zo ro w eg o  kolegi i t. p. nie czynią one 
jed n ak  w rażenia  szczerych.

Raz tylko spo tka łam  się z krytyką zarządzenia  
w ładz szkolnych , do tyczy ła  ona  sp raw y zakazu  
uczęszczan ia  m łodzieży  na te filmy, które  nie 
zostały  spec ja ln ie  przez w ładze  z a a p ro b o w an e .  
M łodzież uw aża  za rządzen ie  to za n iesłuszne , 
p rzynajm niej w odnies ien iu  do  k las  s tarszych . 
Z  artykułu  wyziera ob licze  realnie nas taw ione j

d o  życia m łodzieży dzisiejszej, św iadom ej k o ­
n ieczności poznan ia  go i krytycznie pa trzącej na 
„ sensac je  f ilm ow e” , które w edle  nas, s tarszych, 
m ają  ją „ p o ry w a ć ” (p rzy p o m in a  to wybitnie us tęp
0 różnicy u s tosunkow an ia  się młodzieży a s ta r­
szego  spo łeczeńs tw a  do sensacy jnych  sztuk tea ­
t ra lnych, z „M ałżeństw  ko leżeńsk ich” Lindsey 'a).

O m ów ien ie  działu  literackiego pism m ło d z ie ­
żow ych  m o g łoby  s tanow ić  o sobny , obsze rny  
artykuł.

W  ram ach  niniejszego, kw estją  tą za jm ę się 
tylko pobieżnie . Jak w spom niano ,  część  p isem ek 
ma charak te r  czysto  literacki, w większości znaj­
du je  się zazwyczaj m niejszą lub  większą ilość 
a rtyku łów  o treści literackiej.

S po tykam y  się: 1) z artykułam i, k tórych  p rz e d ­
miotem  jest  l iteratura p o lska  lub  obca , 2) z o ry­
g inalną tw órczośc ią  młodzieży.

Artykuły z dz iedziny  literatury polskiej mają 
najczęściej charak ter  refera tów  „kó łka li te rack iego”
1 o d n o sz ą  się p rzew ażn ie  do  au to rów , b ędących  
p rzedm io tem  p ro g ram u  szkolnego .

Są  to p o p ro s tu ,  najczęściej, nudne  w y p ra c o ­
w ania  szko lne  na odw ieczne  tem aty , k tórych 
m iejscem  przynależnem  winien być jedynie  ze­
szyt szkolny.

W kilku p ism ach  w idoczne  jest  z a in te resow a­
nie się m łodzieży literaturą  n a jnow szą  (p rzede-  
wszystkiem  poezją). S p o tykam y  się naw et p a ro ­
krotnie z zupełnie  inteligentnemi artykułami, om a-  
w iającem i w sp ó łczesn ą  poezję , w ydaw nictw a, 
au to rów .

S praw ia ją  one  w rażenie  d o b ry ch  referatów, 
p isan y ch  na zebran ia  „kółka l iterackiego” przez 
w ybitniejszych uczniów . S po tykam y także arty­
kuły om aw ia jące  a u to ró w  i l iteraturę  zagraniczną , 
w ątp liw e  (poza  d w o m a  w yjątkam i), czy s ą  one 
p roduk tem  zaznajom ienia  ucznia z om aw ianem i 
u tw oram i, — przypuszczaln ie  — to kompilacje.

P oz iom  kultura lny  a r tyku łów  literackich jest 
różny, n iektóre  z n ich cechu je  duża  kultura, są 
jednak  i w ysoce  niekulturalne, trak tu jące  o m a ­
w ianych au to ró w  lub zjawiska literackie w s p o ­
só b  barbarzyński.

N a po lu  oryginalnej tw órczośc i  m łodzieży  s p o ­
tykam y się z u tw oram i proza icznem i i poetyc- 
kiemi.

W ar to ść  ich jest  b a rd z o  rozmaita. O d  sto jących  
poniżej w szelkiego p o z iom u  (zarów no  p o d  w zglę­
dem formy jak i treści), naiwnych, przeciętnie 
bana lnych , p o p raw n y ch  — aż do  zupełnie  dob rych  
a n aw e t  w ybitnych. (N aw iasem  zaznaczyć  należy, 
iż spo tykam y  tu p ierw sze  p ró b y  poetyckie  trzech 
znanych  dziś  au torów : Ł o b o d o w sk ieg o ,  Łotockiego  
i Szczawieja).

C iekaw em  zjaw iskiem  jest w iększe w ahan ie  
się, p o d  w zględem  w artośc i literackiej, u tw orów  
poetyck ich  niż p ro za iczn y ch ,— m iędzy ostatn iem i 
nie sp o ty k a  się w ybitniejszych. Z jaw isko  to 
m o żnaby  t łom aczyć  w sp ó łp ra c ą  w ym ienionych  
ta len tów , jednakże , w yjąw szy  ich u tw ory , daje  
się ono  i w reszcie  d o ro b k u  literackiego pism 
m łodz ieżow ych  zauw ażyć. P o z a  rozm aitym  p o -
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ziom em  kulturalnym , który cechuje , jak  to już 
w spom niano ,  w ym ienione p ism a  i u tw ory  lite­
rackie, różn ią  się one jeszcze  b a rd zo  wybitnie 
sw ą, że tak pow iem , „przyna leżnośc ią  e p o k o w ą ” . 
Jed n e  z nich cechuje  form a literacka n a w sk ro ś  
n o w o czesn a  (co  zna jdu je  rów nież  dobitn ie jszy  
wyraz w poezji niż w prozie). T e  w łaśnie  p ism a 
za jm ują  się również głów nie  l iteraturą  w spó łczesną .

Inne tkwią w  bardziej lub  mniej zamierzchłej 
p rzesz łośc i,  n aś lad u jąc  styl rom antyczny , pa rna -  
sistów, im pres jon izm  i t. d. ( jedno  z pism literac­
kich wywiera w p ro s t  w rażenie  pa rod ji  „C him ery”).

S zczegó łow e zbadan ie  523 n u m eró w  w ym ie­
n ionych  p ism  szkolnych , jakież, w rezultacie, 
p o zw a la  w ysnuć  w nioski?  Jak  już  zaznaczono , 
nie dają  one cennie jszego  m aterja łu  d o  p o z n a ­
nia m łodzieży, gdyż  n ie p o d o b n a  jes t  założyć, iż 
m am y  d o  czynienia, w w iększości w ypadków , 
z abso lu tn ie  szczerą  na ich łam ach  w ypow iedzią  
naw et przy jak najw iększem  zaufaniu do  w y c h o ­
w aw ców . A bsolu tn ie  szczerze m o g łaby  się m ło ­
dzież w ypow iadać , m ojem  zdaniem , jedynie  
w p ism ach  konsp iracy jnych .

Nie m ożna  ich rów nież  uznać  za d o sk o n a ły  
ś ro d ek  w ychow aw czy , czy to charaktero log icznie , 
czy u m ysłow o: m ias t  kształcić charak ter, m ogą  
go  one  n ie jednokro tn ie  paczyć, w ątp liw em  jest 
rów nież  czy przy ich p o m o cy  zd o b y w a  m łodzież 
taki z a só b  wiedzy i um ieję tność  jej zas tosow ania ,  
k tó reby  uspraw iedliw ia ły  pism tych istnienie.

Artykuły literackie, czy p o p u la rn o  -  naukow e, 
zna jdą ,  m ojem  zdaniem , dosta teczne  pole  do  p o ­
p isu  na  terenie szko lnych  kółek naukow ych , jako  
w ygłaszane na zeb ran iach  referaty, jeśli zaś  zw a ­
żymy p ró b u jące  na łam ach  tych pism  sił sw oich  
talenty, to w ybiłyby  się one, n iew ątp liw ie  i bez 
pism tych pom ocy .

Ideo log je  organ izacy jne  ucieleśnią się realniej 
w isto tnej tych o rganizacyj pracy, niż w ar ty ­
kułach p ro p ag an d o w y ch ,  um iejętności kulturalnej 
polemiki nauczą  m łodzież  lepiej zebrania  o rg a ­
nizacyj szkolnych .

P isać  po p raw n ie  p o  p o lsk u  (gdyż i taki cel 
był raz pos taw iony) ,  p ragnie , n iew ątpliw ie, n a ­
uczyć każdy polonis ta , w ysta rczą  tu w razie p o ­
trzeby, poza  zadan iam i szkolnem i, zadan ia  n a d ­
p ro g ram o w e , k tórych  p o p ra w a  nie zajm ie więcej 
czasu , niż cenzura  ar tyku lików  nadsy łanych  do 
pism  szkolnych .

Snobizm  zaś  i n iezbyt szlachetna  rywalizacja, 
k tóre  są  n iew ątpliw ie częstem  ź ród łem  p o w s ta ­
wania p isem ek  szkolnych , na p ie lęgnację  b y n a j ­
mniej nie zasługują

P ozos ta je  jeszcze jed n a  sp raw a: kosz t tych 
w ydaw nictw .

P okryw a  g o  zazwyczaj jak aś  szko lna  organi­
zacja  lub  Koło Rodzicielskie , — fundusze  tych 
instytucyj są, jak w iadom o , zaw sze  niezmiernie 
ogran iczone, tak, iż nie za spaka ja ją  zasadniczych  
po trzeb ,  w o b ec  czego przeznaćzan ie  ich na cele 
o b a rd zo  p rob lem atycznej  w artości — nie w y­
daje  mi się u sp raw ied liw ione .

Inż. A . JA N K O W SK I.

ZAGADNIENIE DOKSZTAŁCANIA 
NAUCZYCIELI SZKÓŁ ZAWODOWYCH.

W  odróżn ien iu  o d  szkó ł  o g ó lnoksz ta łcących  
szkoły za w o d o w e  m ają n ieco odm ienny  skład 
uczniów: jest  to m łodzież w wieku lat 14 — 22, 
p o c h o d z ą c a  nao g ó ł  ze sfer n iezam ożnych , którą  
m ożna  podzielić  na dzieci:

a) n iższych funkc jonarju szów , przew ażn ie  ko ­
le jow ych,

b) rzem ieśln ików ,
c) m a ło ro lnych  w łośc ian  i wreszcie
d) byłych uczniów  szkó ł  ogó lnoksz ta łcących ,  

którzy z tych, czy innych przyczyn  nie mogli 
nada l  uczyć się w tych szkołach .

Z wyjątkiem m łodzieży  p o c h o d z e n ia  wiejskiego 
jest to  e lem ent ba rd zo  trudny  do  p ro w ad zen ia  
i w ym agający  dużo  uw ag i i taktu  ze s trony  dy ­
rekcji i g ro n a  nauczyc ie lsk iego  szkoły.

T ru d n o śc i  te pog łęb ia ją  się jeszcze  i p rzez to, 
że n a o g ó ł  zespo ły  p e rso n a ln e  szkó ł  zaw o dow ych  
są  n iejednolite  i sk ład a ją  się g łów n ie  z inżynie­
rów , techn ików  i w ykw alif ikow anych  rzem ieśln i­
ków (in s truk to rów  rzem iosła), przy s to su n k o w o  
b a rd zo  ogran iczone j ilości nauczycieli p rzedm io ­
tów  ogó lnoksz ta łcących , jak język polsk i,  nauka  
o P o lsce  i t. p.

Nauczyciele  p rzed m io tó w  zaw o d o w y ch  p rzy ­
ch o d zą  do  szkoły  z dużym  zaso b em  w iadom ośc i  
teore tycznych  i fachow ych , po  dłuższej p raktyce 
w przem yśle ,  b rak  im jed n ak  p rzygo tow an ia  p e d a ­
gogicznego, gdyż  egzam in nauczycielski nie jest  
do ty ch czas  w ym agany. Szko ła  z a w o d o w a  jest  
przew ażnie  p ie rw szym  terenem  ich pracy  p e d a ­
gogicznej.

T rz e b a  przyznać  jednak , że sp o ry  p ro cen t  p o ­
m iędzy nimi jest  ludzi, którzy pośw ięcili  się pracy 
pedagog icznej  z . z am iłow an ia  i b a rd z o  szybko  
w yrabia ją  się na do b ry ch  nauczycieli i w ychow aw ­
ców. Jest  to  zazw yczaj m aterja ł  b a rd zo  podatny , 
należy m u tylko przy jść  we właściwym  czasie 
z po m o cą .

Obecnie , kiedy sp raw a  organizacji i p o szczeg ó l­
nych  dzia łów  szkolnictw a z a w o d o w e g o  s ta ła  się 
już zupe łn ie  realną, zagadnien ie  dokszta łcan ia  
nauczycieli szkół zaW odow ych staje się szczególnie  
aktualne.

Nie m oże tu narazie  w chodz ić  w rach u b ę  
w s tępne  p rzygo tow anie  p ed agog iczne  p rzyszłych  
nauczycieli  szkół z a w o d o w y ch ,  gdyż  to  ba rd zo  
sk o m p lik o w a ło b y  w ogó le  przyciąganie  sił te c h n i­
cznych  do  szkolnictwa, k tó re  i obecn ie  n apo tyka  
na duże  t ru d n o śc i  Z tego  p o w o d u  m oże  być 
tylko m ow a o doksz ta łcan iu , które  winno się 
sk ładać  z n a s tępu jących  etapów :

1) Z ap o zn an ie  z literaturą pedagog iczną ,
2) Referaty, lekcje p o k azo w e  i konferencje,
3) Kursy doksz ta łca jące .
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Kandydat przed przystąpieniem do pracy nau­
czycielskiej bezwątpienia musi zapoznać się z pod-  
stawowemi dziełami z dziedziny dydaktyki i pracy 
w ychow aw czej.

Dlatego też, o ile w danej miejscowości niema  
centralnej bibljoteki pedagogicznej, bibljoteka 
szkolna winna być wyposażona przynajmniej 
w pewne minimum literatury pedagogicznej, aby  
dać m ożność  dow olnego  wykorzystania jej przez 
grono nauczycielskie.

Jednak samokształcenie w tym kierunku wyda  
dodatnie wyniki dopiero wtedy, kiedy początku­
jący nauczyciel będzie miał m ożność  przedysku­
tować pewne interesujące go zagadnienia, za­
poznać się z ich praktycznem rozwiązaniem przez 
innych, więcej doświadczonych kolegów, i samemu  
poddać się krytyce grona nauczycielskiego.

Będą tu na miejscu referaty na różne tematy 
pedagogiczne, które należy organizować w odstę­
pach mniej więcej miesięcznych i ilustrować je 
lekcjami pokazowem i oraz prowadzeniem kółek 
i organizacyj szkolnych.

Po lekcjach i pokazach z reguły powinny o d ­
bywać się konferencje, na których cele i wyniki 
postaw ionego zadania byłyby wszechstronnie,omó-  
wione i poddane rzeczowej krytyce.

Uważam za wielce pożyteczne, aby nauczyciele  
szkół zaw odow ych zwiedzali od czasu do czasu  
szkoły innych typów , a przedewszystkiem og ó ln o ­
kształcące, i zaznajamiali się z ich organizacją. 
Pożądanem byłoby również zapoznać się z tern, 
jak w tych szkołach odbywa się nauczanie przed­
miotów pokrewnych, a więc matematyki, fizyki, 
przyrody i t. p.

Jako uzupełnienie p ow yższego  należałoby sobie  
życzyć choćby rzadkich odwiedzin szkoły przez 
instruktorów ministerjalnych.

W reszcie trzeba w spom nieć  o kursach dokształ­
cających, organizowanych przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. i przez poszczegó lne  Kuratorja.

Kursa te, zazwyczaj krótkotrwałe, wprowadzają  
słuchaczy w  ogólne zamierzenia wyższych władz 
szkolnych i dają wyjaśnienia w związku z nowem i  
programami i zadaniami wychowawczem i. Zna­
czenie tych kursów jest niewątpliwie duże, gdyż  
pozwala na bezpośrednie zetknięcie się  z naczel- 
nemi władzami szkolnictwa, daje pewne wytyczne  
w pracy szkolnej i pobudza słuchaczy do bardziej 
intensywnej działalności na sw oim  terenie.

CENTRALNA BIBLJOTEKA PEDAGOGICZNA  
K. O. S. L.

o t w a r t a :  wtorki, środy, czwartki i soboty  
od  godz. 4 — 6. 

w poniedziałki i piątki
od godz. 10— 12 rano.

CZYTELNIA -  od  4 — 8.

Z L I T E R A T U R Y  P I Ę K N E J  

I KSIĄŻEK DLA MŁODZIEŻY.

Erick K astner: Latająca klasa, autoryzow any przekład  
Tadeusza Zabłudow skiego, pow ieść  dla młodzieży, W a r­
szaw a 1936. Wyd. J. P rzew orsk iego  z ilustracjami, str. 251. 
C ena 4 zł. w opr. 6 zł.

Życie młodzieży w wieku szkolnym budzi wiele z a ­
in teresow ania. T ak  psychologowie, jak i p isarze  przez 
sub te lną  analizę  naukow ą, czy estetyczną starają się 
wniknąć w tajniki duszy  dziecka, bądź dla praktvcznych 
celów w ychowaw czych, bądź  też, by znaleźć klucz do 
z rozum ienia  psychiki człowieka dojrzałego, k tóra  mimo 
w szystko, zamknięta jes t jeszcze  na siedem pieczęci.

S tarsze pokolenie, pa trząc  na  życie dziecka, n ie jedno­
krotnie roni łzę mniej lub więcej szczerego sen tym en­
talizmu i mówi z westchnieniem: „Szczęśliwy, beztroski 
w iek”, lub też  wręcz u s tosunkow uje  się z ironicznym 
uśmiechem pobłażania, czy lekceważenia. Jes t to oczy­
wiście z gruntu  fałszywa pos taw a  psychiczna. T o  też 
tam, gdzie nie trafi n aukow a  ro zp raw a  o psychice dziecka, 
trafić m oże pow ieść  w rodzaju  „Bezgrzesznych lat” Ma­
kuszyńskiego, „Rubikonu” N owakow skiego  lub „Latającej 
klasy" Kastnera. Są to powieści nietylko dla młodzieży, 
lecz i d la wszystkich interesujących się wychowywaniem .

„Latająca k lasa” — to krótkie, bo w okresie p rzed­
świątecznym rozgryw ające  się dzieje uczniów, zwłaszcza 
czw artoklasis tów , w internacie i gimnazjum St. Batorego 
w T oruniu . W rozpędnym  w irze akcji p rzesuw ają  się 
c iekawe typy uczn iów  i nauczycieli na  tle życia szkol­
nego. Świat to  dobry, zapalny, ruchliwy, skłonny do 
figlów, psot, ża r tów  z jednej, jak i przeżywający g łębo­
kie tragedje  w ew nętrzne  z drugiej strony. Z w łaszcza 
postaci Janka Nałęcza i M arcina Madeja wywołują  u czy­
telnika serdeczne  współczucie  i u suw ają  uśmiech wyż­
szości i lekceważenia  u każdego sceptyka. W spółczucie 
też rodzi się dla  nauczyciela Lechowskiego a podziw  
i głęboki szacunek dla w ychowaw cy dr. Białeckiego,
zw anego  Justusem.

T ę piękną pow ieść  czyta się z ogrom nem  zaintere­
sow aniem , tem bardziej,  że t łumacz nakreślił ją na  tie 
czysto polskiem, przyswajając ją w ten sp o só b  li tera­
turze polskiej. Autor książki liczy się rów nież  z d o ro ­
słym czytelnikiem. Do niego bowiem skierow ane są  s łow a 
w e wstępie ,  gdzie  pisze, że  „łzy dziecięce nie są mniej­
sze  od  łez doros łych i n ieraz w iększą  są  zapraw ione 
goryczą” . Jest on też  zwolennikiem hartow nego  w ycho­
w ania  młodzieży twierdząc, że „człowiek musi mieć 
tw ardą , ro g o w ą  skó rę” , bo „życie ma djabelnie duży 
nu m er  rękaw icy”. Jednak daleki jest od  pesymizmu, 
gdyż mimo mom entów , budzących uczucie smutku, czy 
współczucie, au to r  szczerze  dokłada  starań, by młodych 
czytelników „brzuszki bolały ze śmiechu .

P o d  względem zew nętrznym  estetyka książki kłóci 
się z nieudolnym rysunkiem ilustracyjnym.

Dr. Fr. G ucwa.

Lion Feuchtwanger. Rodzeństwo Oppenheim, przekład 
M elanji W asserm anówny, M. Fruchtman. W arszaw a  1934 
(str. 462).

Tytuł książki nie  odgryw a tu roli. Przeciętny czytel­
nik szybko zorjentu je  się, że  tytuł jest kw estją  d rugo-
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rzędną.  R odzeństw o  Oppenheim i szereg  innych osób 
występujących w powieści, to reprezen tacja  pew nej zbio­
rowości,  której historję, zaw artą  w dokumentach roku 
1932/33, p rzedstaw ia  au to r  nadzwyczaj plastycznie, d o ­
stępnie  i zajmująco. T e  dokumenty, to obwieszczenia  
niemieckiego dziennika rozp o rząd zeń  z 1933 roku, arty­
kuły dzienników zasługujących na  w iarę  oraz  op ow ia ­
dania  w iarogodnych osób, które uszły z życiem z n ie ­
mieckich obozów  koncentracyjnych.

Rzecz dzieje się w Niemczech w latach 1932/33. 
C ałość  o snu ta  na tle akcji antyżydowskiej. Autor, na 
szeregu przykładach życiowych przedstaw ianych bardzo  
trafnie i realnie, zapom ocą  postaci z różnych sfer 
sp o łeczeństw a  niemieckiego roz sze rz a  zagadnienie  na  
wszystkie dziedziny życia niemieckiego. Dlatego też, 
poszczególnych osób  występujących w  powieści nie  
należy traktow ać jako boh a te rów  powieści. Bohaterem 
powieści jes t  cała zb iorow ość ,  k tórą  one  reprezentują ,  
w raz  ze  sw em i w artościam i społecznemi. Rysy indywi­
dualne bow iem poszczególnych postac i—to rzecz d ru g o ­
p lanow a i specjalnie w powieści n iedoceniana  na rzecz 
pierwiastka spo łecznego. Aby osiągnąć p raw d o p o d o b ień ­
s tw o  typu, au to r  w ymazał fotograficzny realizm indywi­
dualnych obliczy. Nie było zadaniem powieści s tw orzyć 
ludzi rzeczywistych, lecz historycznych.

Z jednej strony: D ok tó r  G ustaw  Oppenheim — to nie­
jako uosobienie  tej zbiorow ości.  Z zaw od u  kupiec, 
w spółwłaścicie l wielkiej firmy meblowej, z zamiłowania 
bibljofil, pro tek tor młodych talentów pisarskich, sam 
wydał szereg  b roszurek  o ludziach i książkach XVIII 
wieku, obecnie pracując  n ad  biografją Lessinga. Jego 
b ra t  Marcin — reprezen tu je  w pow ieśc i św ia t  kupiecki. 
Syn Marcina, Berthold, jego kuzyn Lawendel — uczniowie 
g imnazjum imienia Królowej Luizy — w p row ad za ją  nas 
n a  teren  niemieckiej szkoły. D októr  Edgar Oppenheim, 
zas łużony  na  polu  lekarskiem hirurg, tw órca  metody 
oppenheimowskiej , reprezentu je  naukę. Markus Wolfsohn, 
subjekt składu mebl i— to szary  człowiek z ulicy.

Z drugiej strony: Riidiger Zarnke, członek partji na­
rodow ych  socjalistów i Hinkiel, kierownik nacjonali­
stycznej jaczejki w fabryce O ppenheim ów  — to postacie 
występujące jako narzędz ia  systemu, ludzie  z m otłochu, 
który, według cytaty G oethego , wzięte j p rzez  au to ra  za 
m otto  pierwszej części „niczego się tak nie obaw ia jak 
ro z u m u ”. P rofesor gimnazjum imienia Królowej Luizy, 
dok tó r  Bernd Vogelsang, to gorący czciciel Fiihrera, 
przeciwstawiający Fryderyka Hohenzollerna, jako czło­
wieka „w całej pełni i wielkości ducha”.

Te  dwie grupy osób, to nietylko dw a obozy. W p o ­
wieści to dw a światy, rozdz ie lone  nietylko demarkacyjną 
linją rasy, lecz przedew szystkiem  swemi poglądami na 
kulturę, współżycie między ludźmi, obyczajow ość i za ­
sady m oralności społecznej.

Zgóry należy p rzesądzić  tendencyjność powieści, lecz 
jes t ona  b a rd z o  umiarkowana, a nadew szystko  d o sk o ­
nale ua rgum entow ana  i poparta  dow odam i historycznemi.

*

Całość składa się z trzech części: p ie rw sza  tworzy 
wstęp zaopa trzony  jako m otto  w cytat G oethego  o m o­
tłochu, rozum ie  i głupocie, druga za ty tułow ana „Dzisiaj” 
i trzecia nosząca  tytuł „Jutro” i posiadająca  za motto 
zdanie  z talmudu: „P rzeznaczona  jest nam  praca, lecz 
n ie sądzo ne  jej ukończenie”.

Książka pos iad a  wiele m om entów  ciekawych oraz 
głębokich spos trzeżeń  psychologicznych.

S p osób  ujęcia szeregu zagadnień m o ra ln o -s p o łe c z ­
nych i obyczajowych stawia ją na  wysokim poziomie 
kulturalnym, a  p rzez  bardzo  umiejętne pow iązan ie  tych 
zagadnień z fabułą pow ieśc i—tw orzy  ciekawą i niepłytką 
lekturę. a. f.

Z ofja  N ałkow ska: Ściany św iata —  Granica. Str. 390. 
W arszaw a, G ebe thner  i Wolff. 1935 r.

Pow ieść  spo łeczna  święci już trzeci swój okres  ro z ­
kwitu w naszej li teraturze pięknej. Po raz  pierwszy 
stworzyli ją  u  nas, jak w iadom o, Prus, Sienkiewicz, 
Orzeszkow a, Konopnicka, Świętochowski i inni, którzy, 
p isząc w okresie  pozytywizmu, uważali ten rodzaj tw ó r­
czości nietylko za sp o só b  w ypowiedzenia  się, ale za  
jedno  ze skuteczniejszych narzędzi pracy organicznej. 
W okresie  Młodej P o ls k i— Żeromski w brew  hasłu „sztuka 
dla sztuki” , p ro pag ow anem u  p rzez  grupę  Przybyszew ­
skiego, s tw ierdził i dowiódł,  że służba dla idei, a  naw et 
wpływ celowy na spo łeczeństw o, nie  zmniejsza wartości 
artystycznej dzieła, jeżeli tw orzy je prawdziwy artysta. 
Lata w ojenne i p ow ojenne  wniosły z konieczności now e 
tematy do belletrystyki, ale już „Czarne skrzydła” — Ka- 
dena  były sygnałem pow ro tu  tego rodza ju  powieści. 
Ostatnie lata przyniosły  szereg  książek o w yraźnie  sp o -  
łecznem, a i jak tw ierdzą  niektórzy proletarjackiem na­
stawieniu. P o ś ró d  nich znaczna  ilość w yszła  z pod 
pióra kobiecego, że w spo m n ę  tylko D ąbrowską, B ogu­
szew ską, Gojawiczyńską, G ó rsk ą  i inne. Nie m o żna  tego 
przypisać modzie. Musi ten prąd  być niejako nakazem 
czasu, musi być silny, skoro  naw et talenty zupełnie in­
nego rodzaju  w dotychczasowej tw órczości,  a  tej miary 
co Zofja Nałkowska mu ulegają, lub raczej chcą się z nim 
zmierzyć.

W wydanym w 1931 r. zb iorze  now el p. t. „Ściany 
św ia ta” daje au to rka  szereg  o b razó w  z życia służby do ­
mowej, zaś w drugiej części sylwetki zbrodnia rzy  lub 
tylko oskarżonych o p rzes tępstw o. Życie p rzes tępców , 
stosunki panujące w więzieniach, tor tury  m oralne  n ie­
w spółm ierne  do popełnionej zbrodni ,  zagadnienie  winy 
i odpowiedzia lności,  praw dy i kłamstwa, kary i jej na­
s tęps tw  wielką siłą  ekspresji narzucają  się do p rze ­
myślenia i przeżycia. Zaś idea autorki, że  w wielkiej 
ró w n o w a d z e  świata oni — przes tępcy wzięli na siebie 
w szystko zło, abyśm y mogli być praw i i cnotliwi, że  
m ęczą się za  kratą, by inni żyli bezpiecznie  w swych 
dom ach  — m oże naw et b a rd zo  o p an ow anem u  czytelni­
kowi odebrać  spokój.  C oś jakby s łow a szeksp irow skie j  
piosenki: „ktoś nie śp i ,  aby mógł spać  k toś” ...

Ostatnia pow ieść  Nałkowskiej „G ran ica” poruszyła  
żyw o św iat literatury i krytyki i trudno  jes t powiedzieć 
o niej coś nowego, prócz osobistych w rażeń  i myśli, 
tembardziej, że z a rów no  talent jak i w iedza  pisania 
autorki s lo ją  na poziomie, który nie podlega  zas t rzeże­
niom. „Granica” jes t  to  historja dw óch rodzin: Ziembie- 
wiczów, zbankru tow anych  ziemian w służbie bogatych 
magnatów  i miejskiego inteligenckiego domu, rep rezen to ­
w anego  p rzez  n iem łodą  w d o w ę  po rejencie  p. Cecylję 
Kolichowską i jej bratanicę, Elżbietę Biecką. D w a te ś ro ­
dow iska  łączy p o d w ó jn a  fatalna nić. Zenon Ziembiewicz, 
ab so lw en t  szkoły nauk poli tycznych w Paryżu, kocha 
od  uczniow skich  czasów  Elżbietę i jes t z nią zaręczony 
a  rów nocześn ie  związany jest s tosunkiem  erotycznym
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z Justyną Bogutówną, córką gospodyni swych rodziców. 
S praw a dość  częsta, jednak n iebanalna p rzez  w p ro w a­
dzony  pierwiastek praw dy i szczerości w obec  n a rzeczo­
nej, u której Zenon szuka ratunku p rzed  skutkami swej 
s łabości.  Elżbieta pragnie mu dopom óc, ale nie jest w sta­
nie. Justyna, na tura  p ros ta  i pierwotna, kocha sw e nie- 
u rodzone  dziecko, pragnie  je, choć nieślubne, sama 
wychować, i tylko pod  pres ją  n iew ym ów ionego  wyraźnie 
ale odczutego życzenia kochanka pozbyw a go się, co 
w  następstw ach  sp ro w ad za  cho rob ę  psychiczną. P od  
wpływem manji oślepia  kochanka, który odbiera  sobie  
życie. Psychologja  osób  głównych dramatu, za rów no  jak 
świetnych postaci drugoplanowych, p o trak tow ana  jest 
z objektywizmem i zimną uw agą  chirurga lub psychjatry 
badającego sym ptom y choroby. Środow iska  obu rodzin 
o dm alow ane  nietylko z realizmem, ale z jakąś szczególną 
w o lą  odarcia  tych ludzi i ich życia z najm niejszego 
choćby uroku, z iskierki bodaj p rzypadkow ego piękna. 
W  dw óch  tylko m om entach zaznacza  się s tosunek  em o­
cjonalny u autorki. Po p ierw sze  w pogardliw em i lekce- 
ważącem potraktowaniu  starości, a  nadew szystko  s ta ­
rości kobiecej. A tmosfera kamienicy Kolichowskich jest 
is totnie d u szn a  i zatęchła, a  przyjaciółki pani Cecylji — 
gro teskow e. Ale m oże przy dobrej woli m ożnaby się 
doszukać  godnego  w spółczucia  tragizm u i w ponurej 
zaciętości pani Cecylji i w pokornem  nadskakiwaniu  pani 
Posztaskiej. U pierwszej tragizm płynie z bolesnych za­
w odów  i opuszczenia  — u drugiej ze ślepej ale gorącej 
miłości do n icponia  - męża. Szczerą  natom iast sympatją 
darzy autorka zwierzęta: psa  p od w ó rzo w eg o ,  kraby i p o ­
lipy akw arjum  neapolitańskiego a naw et rodzime pająki, 
których każdy ruch w ystudjowany jes t po mistrzowsku.

O brazy nędzy w suterynie  a  w szczególności lo sów  
Jasi Gołąbskiej, której wszystkie dzieci kolejno wymie­
rają z wilgoci i b raku  światła, szpital i śmierć „pod no ­
żem ” starej Bogutowej robią  p rzez  sam ą praw dę, mimo 
spokojn ie  objektywnego tonu autorki, w strząsa jące  w ra ­
żenie.

B udow a powieści p rzypom ina „Zazdrość  i medycynę” 
C horom ańskiego  t. zn. koniec jes t  na  początku, jak 
w filmie, na  który się spóźniło .

Jestto, zdaniem mojem, książka, po której p rz e ­
czytaniu, nie  w zdycha się z zachwytu: jakie to piękne! 
lecz raz  jeszcze  podziwia odbity w dziele, jak w zwier­
ciadle talent i m ądrość  twórczyni. W. P.

DZIEŁA R Ó Ż N E -R E C E N Z JE  I OCENY.

H o e n e -W ro ń sk i. Propedeutyka m esjaniczna. Nowy 
przekład  z francuskiego. 48 str. P race  T -w a  H oene- 
W rońsk iego . W arszaw a  1934. Skł. Gł. Dom Książki 
Polskiej.

Żyjemy, działamy, planujemy, argumentujemy, p rze­
konyw am y siebie i innych... I tylko zrzadka, tylko p rze­
lotnie zdajemy sobie  spraw ę, jak bard zo  w zględne jest 
to  w szystko, co myślimy, twierdzimy, zamierzam y. „Na 
czem się trzyma ziemia?” zapytał po d ró żn ik  europejski 
szam ana. „Na ogrom nym w ielorybie”. „A w ie lo ry b?” 
„Pływa po m orzu ” . „A m o rze?” Na to już  szam an nie 
miał odpowiedzi.  W yobrażam  sobie ,  z jaką wyższością  
uśm iechnął się europejczyk na  tę naiw ną kosmogonję.. .

zapominając p raw dopodobn ie ,  że i nasz  w łasny łańcuch 
odpow iedzi sięga nie o wiele ogniw  dalej.

Zresztą, czy się ten łańcuch urwie na drugiem ogni­
wie, czy na  dw udziestem , czy na dwuchsetnem , — przy­
znajmy uczciwie, że  nie posiada  on żadnego  znaczenia  
is totnego, jeżeli nas  nie d o p ro w ad za  do jakiegoś „gw oź­
dzia” na którym całość wisiałaby niewrzuszenie .  Boć 
tłumaczenie, iż ogniw o e trzyma się na ogniwie d, d  na 
c i t. d., ma jakiś sens  o tyle tylko, o ile umiemy wy­
jaśnić, na czem się trzyma ogniwo a. Jeśli bow iem tego 
nie zrobimy, tj. jeśli przypuścimy domyślnie, że owo 
pie rw sze  ogniw o buja w próżni, to z zupełnie ró w n ą  
racją  mogliśmy to o rzec  o każdem dow olnem  ogniwie.

A gdzież ten „punkt zaczepienia” umysłowości w spół­
czesnej?  Niema go. P o d  tym w zględem najprymitywniej­
szy naw et teizm, bez długich ceregieli sprowadzający 
w szystko do B óstw a, jes t bądź co bądź konsekw ent-  
niejszy od dumnej wiedzy dzisiejszej, gdyż koślaw e jego 
drogow skazy  dokądś  jednak wiodą, gdy tymczasem nasze 
precyzyjne semafory kierują  nas w otchłań nicości.
I p roszę  nie sądzić, że mam tu na myśli laicyzację; ńie, 
mówię w ogóle  o zaniku filozoficznej idei absolutu, bez 
której i sam aż w zg lędność  traci w szelką  w artość  rozu­
mową. Na każdym kroku — a już zw łaszcza  w polityce, 
socjologji i pedagogji — spotykamy poglądy, opinje, za ­
patrywania; nie znajdujemy natom ias t  praw d koniecznych, 
t. zn. takich, którychby rozum  nie m ógł odrzucić  bez 
pogw ałcen ia  sam ego siebie. Poglądy zaś  te, im wątlej 
ug run tow ane  myślowo, tem są  jaskrawiej rozb ieżne  i tem 
namiętniej g łoszone.  W ódz  „narodu  fi lozofów” radzi 
(dosłow nie) k ierować się his torją. W ódz  „narodu  — 
bo gonoścy” przyrzeka  wyplenić w kró tce  sam o pojęcie 
Boga...

Biadaniem nie zaradzi się złemu. Kto może, powinien 
przeciwdziałać; a  m oże  każdy, kto chce. Po jąw szy , że 
d rzew o  bez  korzen ia  ró ść  nie może, szukajmy przede-  
wszystkiem ow ego korzenia ,  z którego wyrasta nietylko 
w szechśw ia t  materjalny, lecz i nasz własny rozum, tj. 
my sami: szukajmy absolutu, idei najpierwotniejszej , 
przyczyny wszystkich przyczyn, w arunku wszystkich 
warunków. Innemi słowy, usiłujmy p osiąść  filozofję 
abso lu tną .

Ci, którzy „nie ufają” W rońskiemu, „nie w ierzą” 
w jego filozofję, — dają  tem dow ód, że albo są  za le­
niwi by się oddać  głębokim studjom, albo zbyt o b o ­
jętni na  prawdę, albo niezdolni wznieść się do idei 
absolutu. Albowiem W rońskiego  ro zum o w o  zbić nie 
m ożna; do skona le  zdając sob ie  sp raw ę  z niebywałej 
śmiałości takiego wyzwania, rzucamy je przecież z z u ­
pełnym spokojem  pewności,  iż nikt w całym świecie kłamu 
nam zadać  nie  zdoła. Aby wiekuista dążność  ludzka do 
P raw dy  miała sens, trzeba, by p raw da  istniała; jej is tnie­
nie m o żna  s tw ierdzić  li tylko p rzez  jej zdobycie; zd o ­
bycie to musi ostatecznie stać się czyimś udziałem. Jakaż 
tedy n iem ożliwość w ew nę trzn a  ma tkwić w tem, że stało 
się ono udziałem wielkiego naszego  Rodaka?

„Propedeutyka  m esjan iczna” stanowi najdoskonalszy  
w stęp  do fi lozofji w ogóle ,  do fi lozofji absolutnej spe ­
cjalnie. Z żelazną logiką, z euklidesow ą jasnością  w zno ­
simy się tu szczebel po  szczeb lu  aż do koniecznych 
i najbardziej podstaw ow ych  zasad  wszelkiego myślenia. 
T o  już nie do w olne  poglądy, nie kapryśne opinje: to 
R ozum  bezw zględny  nieodwołalnie  uzgadnia  się sam 
z so b ą  czyli wytw arza prawdą. Co to jes t rozum ? co
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rzeczyw is tość? co dobro  i p raw da? — Na te n a jdon ioś­
lejsze pytania om aw iana  książeczka daje odpow iedzi 
absolutne.

Naukę W rońsk iego  trzeba  albo poznać  i p rzezw y­
ciężyć — jeżeli jest błędna, albo poznać  i przyjąć — 
jeżeli jes t  prawdziwa. Bez tego żaden  dalszy postęp  
ludzkości nie  jest już możliwy. Cz. J.—K.

H. Radlińska-. „Stosunek wychowawcy do środow iska  
społecznego'’. W arszaw a  1935 „Nasza księgarnia”.

Ostatn io  w yszła  nakładem „Naszej ks ięgarni” n ow a 
książka Heleny Radlińskiej p. t. „Stosunek  wychowawcy 
do środo w isk a  sp o łecznego” . Z arów no  zagadnienie jak 
i próby jego rozw iązan ia  każą zająć się bliżej dziełem 
znakomitej badaczki socjologji wychowania, o raz  zasłu­
żonej działaczki społecznej, tembardziej, że  (jak to sama 
twierdzi we wstępie) książka ta po w sta ła  przy „w ar­
sztacie bezpośrednie j  pracy w ychow aw czej” i jes t „próbą  
uporząd ko w an ia  dośw iadczeń  wspólnych: autorki i jej 
u czn ió w ”.

S tosunek w ychowaw cy do danego ś ro d o w isk a  wy­
suw a się dzisiaj na  czoło zagadnień  pedagogicznych. 
W pływ ś rod ow iska  na jednostkę, w zajem ne oddziały­
wanie jednostki na dany zespół ludzi, w celu jego 
pow olnego  przeobrażen ia ,  to kwestja  nietylko bardzo  
ważna, ale wręcz paiąca! C odziennie  ociera się o nią 
pedagog, musi ją prędzej, czy później zgłębić działacz 
społeczny, oświatowiec, polityk i sam orządow iec.

Pie rw szą  w łaśnie  taką p róbę  ro zw iązan ia  pow yższego  
zagadnienia, jes t w sp om nian a  książka Heleny Radliń­
skiej, p ró bą  szeroko  zakro joną  i śmiałą. Stąd właśnie  
jej waga. Po uwypukleniu różnicy między socjo logią  
w ychowania , a  pedagogiką społeczną, autorka  podkreś la  
zadan ie  tej ostatniej, by zaraz przejść  do definicji po ­
jęcia środow iska ,  jego wpływu i zakresu  oddziaływania. 
P rzez  analizę takich czynników psychicznych, jak: z ad o ­
wolenie, n iezadow olen ie ,  po trzeba  realizacji — wiedzie 
Radlińska do oświaty pozaszkolnej i p rzygo tow an ia  s p o ­
łecznego  w ychow aw ców .

Część trzecią  książki pośw ięca  au torka  na: „pozna­
wanie ś rod ow iska  spo łecznego  did celów pracy wycho­
w aw cze j”. T a  część  jes t  oparta  na pow ażnej pracy 
praktycznej Radlińskiej i d latego zasługuje  na specja lną  
uw agę.

W ażną  rolę spełnia też dział czwarty, pośw ięcony  
p lanow aniu  pracy na  tle ś rodow iska ,  gdyż w tej dz ie­
dzinie najwięcej błądzi pedagog, czy działacz ośw iatow y 
poomacku, próbując  sam odzieln ie  znaleźć w łasną  drogę. 
T o  zaś pochłania wiele żywotnych sił.

W reszcie  zajm uje się au torka  formami pracy w ycho­
wawczej zatrzymując się dłużej nad: szkołą  pow szechną, 
średnią ,  rolniczą, uniwersytetem wiejskim, osiedlami 
szkolnemi, szkołą  dokształcającą, o raz wiejskim domem 
ludow ym w W arszawie. A jednocześn ie  om aw ia  metody 
pracy w ychowawczej,  wady i potknięcia  do tychczasow e 
w dziedzinie pedagogiki społecznej.

Należy podkreślić, że pew n ą  w adą  książki jes t  luźne 
pow iązan ie  poszczególnych części dzieła, ale do p ew ­
nego  s topnia  usprawiedliwia au torkę  podtytuł „szkice 
z pedagogiki spo łeczn e j” , jak i s ło w a  wstępu, mówiące, 
że  jest to „próba uporządkow an ia  dośw iadczeń ” .

Mimo to jednak  książka H. Radlińskiej p. t. „Stosu­
nek w ychow aw cy do ś ro do w isk a  sp o łeczn ego ” ma do

spełnienia  don ios łą  ro lę, a wartości jej p rzem awiają  za 
tern, że ją  spełni.  Józef Nikodem Kłosowski.

Bruno Winawer: N ow a Antena. T ow arzystw o  W y­
dawnicze „Rój” — W arszaw a  1935.

Bruno W inaw er cieszy się w pewnych kołach czytel­
niczych opinją bo jow nika  o naukę i postęp, szerm ierza  
kultury i cywilizacji. Świeżo wydany zbiór feljetonów p o ­
pularyzujących szereg  zagadnień  naukowych i technicznych 
jest d ob rą  okazją do sp raw dzen ia  tej opinji i jej p rze ­
wietrzenia. T a  konfrontacja opinji z faktycznym d o ro b ­
kiem pisarza  nie w ypada zbyt zachęcająco. Feljetony 
(d rukow ane  uprzednio  w „Kurjerze P orannym ”) zaw ie­
rają bardzo  wiele w iadomości podanych najzupełniej 
chaotycznie i bez żadnej absolutnie  dbałości o wnioski, 
bez troski o syntezę. Czyta się je lekko, ale po p rze ­
czytaniu niewiele w głowie pozostaje. Czytelnik posta­
wiony p rzed  tą w ie lobarw ną  zbieraniną jes t oszołomiony, 
widzi p oszczegó lne  spraw y i zagadnienia, lecz ani się 
domyśla, poco to w szystko zosta ło  zeb rane  na kupę. 
Oczywiście, zemściło  się tu pochodzen ie  książki. Felje­
tony popularyzacyjne, pisane od odcinka do odcinka, 
p rzeznaczone  dla czytelników dziennika, zgóry  są  ska­
zane  na niewielki ciężar ga tunkowy. Zgóry w iadom o, że 
m uszą  mieć charakter tak zwanych „michałów” dzienni­
karskich. T o też  p o d  tym w zględem m ożna się zdobyć 
na w iększą pobłażliwość.

Są jednak  zarzuty poważniejsze. Chodzi o sam o na­
stawienie W inaw era , o jego, jeśli już nie światopogląd, 
to św iatopoczucie .  Autor „Nowej Anteny” jes t entuzjastą  
postępu  technicznego i w rozw o ju  nauk przyrodniczych 
widzi radykalny lek na wszystkie bolączki świata. Ze 
wszystkich dążeń ludzkości,  jej w zlo tów  i upadków  
dostrzega  W inaw er głównie to, co się da wypatrzeć 
okiem m ikroskopu. Laboratorjum uczonego, — oto teren, 
gdzie się rozs trzyga  n asza  przyszłość, n ie trudno  u d o ­
wodnić, że jest to jeszcze jedna  odmiana zalewającego 
nas symplifikatorstwa, tym razem — pseudonaukow a. 
Urbanizm i ultra-maszynizm W inaw era  prow adzi go nie­
kiedy na  m anow ce w pro s t  dziecinnej naiwności. Dzieje 
się to  przedew szystk iem z chwilą, gdy fizyk z lekcewa­
żącą  pogardą  spogląda  na na tu rę  i „koryguje” jej błędy. 
Taki fakt naprzykład, że człowiekowi udaje  się leczyć 
chore drzew a, wydaje się W inaw erow i wystarczającym 
pow odem  do lekceważenia  przyrody. Oczywiście, od 
uczonego  o takim nastawieniu t rudno  żądać jakiejś p rze­
konywującej syntezy. P ozosta je  zb iór  c iekawostek z dz ie ­
dziny technicznej,  a  g łównie z dziedziny bakter jo logji— 
podanych lekko i z hum orem  wystarczającym, aby za­
in teresow ać czytelnika pisma codziennego. D opiero  przy 
lekturze książki przysłow iow e szydło wyłazi z  worka. 
Ludziom, którym chodzi o błyśnięcie pow ierzchow ną  
erudycją „nauk ow ą” m ożna  to panopticum polecać bez 
żadnych zastrzeżeń, ci natomiast, którzy w technicznym 
rozw oju  ludzkości widzą tylko jedną  i to  nie na jw aż­
n iejszą s tronę  medalu, ro zczaru ją  się i poszukają  lektury 
pożywniejszej.

Jedyną zaletą felje tonów W inaw era  jes t fakt, że  do ­
cierają one  do szerokich mas czytelniczych i budzą  
w nich zain teresow anie  dla  nauki i techniki. Okoliczność, 
że czynią to w sp o só b  bardzo  płytki, zmniejsza bez-  
wątpienia ich ro lę  pozytywną, ale całkowicie jej zn iw e­
low ać nie może. P.
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PRZEGLĄD 

POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

ZAGADNIENIA KULTURY DUCHOWEJ W  POLSCE.

D oniosłe  w chwili obecnej zagadnienie  organizacji 
kultury w Polsce omaw ia p od  tymże tytułem St. K ołacz­
kow ski „M archołt” 1935 r. 1.

Artykuł jes t  os trą  krytyką sp o so b ó w  organizowania 
w spółczesnej kultury w Polsce.

Jako krytyk z rodzaju  tych, o których sam powiada, 
iż „nie wstydzi się iść ze swemi praw dam i n a  rynek” 
podejm uje  au to r  p róbę  analizy w ychowaw czych zadań 
rządu, scalania  moralnego  spo łeczeństw a  na podstaw ie  
t. zw. do b r  duchowych.

W  związku z tem wyłaniają się 3 postulaty:
1. po trzeba  program u
2. po trzeba  ideologji
3. p rzygotowanie  ludzi do  pełnienia funkcyj spo łecz­

nych.
P rzez  dłuższy okres  czasu  obyw ała  się P o lska  bez  

program u w obec  n ieustabilizowania  konjunktur  poli tycz­
nych i konieczności zastosow ywania polityki w zależ­
ności od ich wyczucia. P rogram  zas tępow ała  genjalna 
intuicja W odza, do  której spo łeczeństw o  miało pełne 
zaufanie. Niestety nie chciał i nie był w  stanie  objąć 
w szystk iego—a więc i dziedziny kultury. I dlatego wtedy 
już ak tualna  konieczność  nakreś lenia  program u stała 
się w  chwili obecnej tem więcej oczywistą.

P rogram  stw orzyć m oże tylko p raw dziw a inteligencja, 
zdo lna  do życia duchow ego, do bran ia  bezin te resow nego  
udziału w tw orzeniu  i rozum ieniu w artośc i duchowych. 
W mobilizowaniu  tej elity widzi jednak au to r  przeszkody, 
tkwiące w tendencji zbytniej etatyzacji i biurokratyzacji, 
w nadmiernej ingerencji czynników państw ow ych w ży­
cie spo łeczne  i kulturalne. T e  właśnie cechy pociągnęły 
w brew  intencji n iep ow eto w an ą  szkodę  t. j. odsunięcie  
spo łeczeństw a  od  inicjatywy.

Z lekceważenie  tej inicjatywy jes t w/g niego z ap rze ­
czeniem samej idei w ychowania p aństw ow ego . Ufność 
bow iem obywateli należy zdobyw ać  nie go łos łow nem  
w zywaniem  do niej na  p ods taw ie  ogólników, lecz kon- 
kretnem stawianiem celów p rzed  człowiekiem. Wszelkie 
m echaniczne załatwianie tych sp raw  bez  w zględu  na  to 
skąd pochodzi,  ,,z na łogów  komendy bacznościowej,  czy 
z naś ladow nic tw a  m etod partyjnych, czy z n iez ro zu ­
mienia psychologii ludzi, czy ze skutków b iurokrac j i—... 
nie  ochroni jednolitości p lanów  i prac  rządu . . .  i będzie  
tylko zew nętrznem  dru tow an iem ”.

T rzeba  w słuchiwać się w  głos spo łeczeństw a, w yd o­
bywając rzeczy s łuszne  i p ros tu jąc  wypaczenia ,  e lementy 
zdrow ej ideologji w łączać w sw ój p ro g ram —posuw ając  
się powoli ku reformie życia spo łecznego . Tylko takiem 
postępow aniem  radzi au to r  zwalczać  uprzedzenia ,  „że 
organizacje  ideow e m ożna  tworzyć m etodą  odkom ende- 
row ywania , o rderów  i protekcyj, a  życie rozbud zać  d ro ­
gą p rzem ianow yw ania  tw órców  na  urzędników, a u rzę d ­
ników  na p ion ie rów ” . Tymczasem stosuje  się dw ie b łęd­
ne metody: a lbo  się odstręcza  od inicjatywy i tym sp o ­
sobem  kultywuje marazm, albo w yrządza  się szalone 
szkody  p rzez  m ylną ingerencję. Jako przykład tej os ta t­
niej analizuje au to r  przem ówienia ,  artykuły i utwory

czołowych przedstawicieli z dziedziny oświaty i kultury, 
pomawiając ich o „bez ideow ość”, „chaotyczność’ i „wer- 
balizm” .

K onsekwencją  takiej organizacji kultury jest obojęt- 
ność, służalstwo i tchórzostw o inteligencji lub conaj-  
wyżej sk łonność  wyniosłych intellektualistów do krytyki 
iro n iczno -m ilczące j ,  zrodzonej z przeświadczenia, że 
niema do kogo mówić, bo  i tak się nie będzie  z rozu­
mianym.

W odpow iedzi na artykuł Kołaczkowskiego zabiera 
głos W. R zym ow ski w art. p. t.: ..A tak z  trybuny „Mar­
chołta” Kur je r  Poranny Nr. 307, 5 /X I 1935 r.

Rzymowski p o d w aża  s łuszność  zarzu tów  Kołaczkow­
skiego, dopatru jącego  się przyczyny spus toszen ia  w sp ó ł­
czesnego  życia kulturalnego w opiece czynników mia­
rodajnych, posługujących się „pow ierzchow nem i kryter- 
jami lojalności politycznej przy zupełnej n ieznajom ości 
ludzi” .

Nie odpow iada  też — zdaniem jego — praw dzie  mece­
n asow an ie  „czynników m iarodajnych” li teraturze i sztuce.

Nie o ne  to w każdym razie  zabiegają o względy 
sztuki i literatury, ale n ao d w ró t  przedstawiciele  tego 
świata zw racają  się stale, niekiedy w prost  o ratunek od 
g łodow ej śmierci.

Autor solidaryzuje  się z Kołaczkowskim w przeko­
naniu, iż zd ro w szą  i ow ocnie jszą  byłaby w tym w ypad­
ku sam orzu tna  i w szechst ronna  inicjatywa społeczeństwa.
Z głębokiej jednak treści w yw o dó w  Kołaczkowskiego 
domyśla  się raczej pragnień  au to ra  co do takiego stanu 
rzeczy niż nadziei na  widoki realizacji.

Nie zgadza się również z Kołaczkowskim, by zja­
wisko to było konsekw encją  zaniedbania  zasadniczego  
czynnika w w ychowaniu  obywatelskiem t. j. wciągania 
sp o łeczeństw a  do inicjatywy; — wręcz przeciwnie sp o ­
łeczeństw o, którego udziałem ma być inicjatywa okazuje 
się tak jałowe, że musi być w ychow yw ane  i wciągane 
do tej inicjatywy przez  czynniki miarodajne, będące 
najczęściej tą  ostatnią  i jedyną instancją ,  do której 
jeszcze odw ołać  się mogą w ostatecznej potrzebie  p rz ed ­
stawiciele literarury i sztuki. Przykładem może być sam 
redaktor „M archołta”, któremu dla w yrażenia  jego cen­
nych myśli i uw ag  nie inicjatywa spo łeczna ale fundusz  
kultury n a ro d o w e j—a więc „czynniki m iarodajne” s tw o ­
rzyły możliwości finansow e.

Jeśli idzie o d rugą  myśl p rzew odn ią  artykułu Ko­
łaczkowskiego, a mianowicie—oparcie życia kulturalnego
0 p raw dziw ą ponadk laso w ą  inteligencję, Rzymowski 
uw aża  ją za  utopję. W idoki porozum ienia  się szerszego  
ogółu  z Kołaczkowskim widzi na innej płaszczyźnie, 
płaszczyźnie  walki dwóch przeciwnych ideałów kultury: 
1. „w czora jszego  ideału kultury m ożnow ładzczej i mie­
szczańskiej, k tóra  szczepi i w zm aga uczucia, namiętności, 
w artośc i i zdobycze  wiedzy, budzące  w człowieku chęć 
osiągania  w ładzy nad innym człowiekiem w drodze  
przem ocy i p ieniądza” ;

2. „kultury i świata pracy, k tóra  w zm aga postępy 
wiedzy i wartości, dające człowiekowi środki do zd o ­
byw ania  władzy nad  rzeczami w d rodze  nauki, techniki
1 organizacji zb io row eg o  wysiłku”.

W artykule p. t. „Marchołtowi w odpow iedzi” „Pion” 
1935 r. Nr. 45  odpow iada  H. P ohoska  na osobisty  atak 
Kołaczkowskiego.

Pow ołu jąc  się na  z różn iczkow ane  p rzez  K ołaczkow ­
skiego rod za je  krytyk, — zalicza au to rka  jego artykuł do
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rodzaju „demagogicznego”  w myśl interpretacji samego 
Kołaczkowskiego, że intencją takiej krytyki „jest roze­
granie komedji krytyki na efekt w celu osiągnięcia jakichś 
ubocznych, doraźnych celów, podczas, gdy, istotnym 
celem krytyki jest prawda i jej tryum f” .

Z dwóch stawianych jej przemówieniu zarzutów „cha- 
otyczności”  i „bezideowości”  odpowiada tylko na pierw ­
szy, gdyż niestety na poparcie prawdy drugiego nie w y­
dają świadectw ni dyplomów.

Jeśli idzie o zarzut chaotyczności odpowiada autorka 
przykładem artykułu Kołaczkowskiego, który wbrew ty­
tu łow i nie przedstawił ani organizacji ku ltury w Polsce 
w sensie pozytywnym, ani nie scharakteryzował jej ne­
gatywnie; — przeciwnie artykuł jego jest szeregiem pora­
chunków z osobami i instytucjami, którym danem było 
pracować w dziedzinie kultury polskiej.

Źródłem takiej formy rozwiązania zagadnienia jest 
według Pohoskiej nie brak zdolności literackich autora, 
ale zazdrość, nienawiść czy zła wola, która zresztą wy­
raziła się w konsekwentnie przeprowadzonej metodzie 
wyrywania tekstów z całości, powodując wyciąganie 
mylnych wniosków.

Przyjmując nawet zarzut krytyka o chaotyczności 
swego przemówienia, zastrzega się autorka, że zostało 
ono podyktowane gorącą wiarą w imponderabilia i prze­
jęciem się sprawą, której wiele lat w życiu poświęciła. 
Jednocześnie opierając się na artykule Kołaczkowskiego, 
zarzuca mu elementarną ignorancję w dziedzinie wycho­
wania i polityki i radzi zająć się wyłącznie krytyką 
literacką. E. M.

KRONIKA.

DOROCZNA KONFERENCJA OKRĘGOWA 
INSTRUKTORÓW OŚWIATY POZASZKOLNEJ 

W LUBLINIE.

W dniach 28 i 29 października b. r. odbyła się w sali 
konferencyjnej Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego 
doroczna konferencja okręgowa instruktorów  oświaty 
pozaszkolnej. Konferencji, która zgromadziła przy wspól­
nym stole obrad instruktorów  oświaty pozaszkolnej 
z terenu całego województwa lubelskiego, przewodni­
czył Kurator Okręgu Szkolnego p. Stanisław Lewicki, 
a wzięli w niej udział naczelnicy wydziałów Kuratorjum 
pp. Komornicka, Dr. Barchan i Szrot. w izytatorzy okrę­
gow i pp. Waśniewski, Dr. W ojciechowski, Briks i A le­
ksandrowicz, inspektorowie szkolni wszystkich obwo­
dów szkolnych oraz starosta powiatu garwolińskiego 
p. Kałuba; z ramienia Ministerstwa W. R. i O. P. w kon­
ferencji wzią ł udział w izytator m inisterialny p. Jędrzej 
Cierniak.

Na program dwudniowej konferencji, która nosiła 
charakter sprawozdawczo-programowy złożyły się:

1) sprawozdanie z oświaty pozaszkolnej w Okręgu 
Szkolnym Lubelskim za rok 1934/35 (ref. Dr. St. Papier- 
kowski),

2) Plany prac w dziedzinie oświaty pozaszkolnej na 
rok szk. 1935/6 (ref. Kier. J. Steliga),

3) Rola i praca instruktora oświaty pozaszkolnej 
w świetle rzeczywistości (ref. inż. T . Białkowski),

4) Rola i praca referenta gminnego oświaty poza­
szkolnej w świetle rzeczywistości (ref. M. Trendota),

5) Rola i praca komisyj i podkomisyj ośw. pozaszk. 
w  świetle rzeczywistości (ref. T . Hardejewski),

6) Ośrodki oświatowe w powiecie garwolińskim (ref. 
T. Kaczyński).

7) Koła samokształceniowe (ref. A. Moraczewska),
8) Najważniejsze potrzeby w zakresie organizacji
b ib ljotek i czytelnictwa (ref. B. Wajszczukowa).
Konferencja toczyła się w atmosferze żywej dyskusji

i poważnego ujmowania zagadnień, stanowiących w su­
mie całokształt pracy oświatowej pozaszkolnej. Zarówno 
sprawozdanie z działalności na tern polu w roku ub. 
ilustrujące ogrom energji i w ysiłków  włożonych w oś­
wiatę pozaszkolną przez różne czynniki z jednej strony, 
naprawdę zaś bogaty dorobek z drugiej strony — jak 
i wszystkie pozostałe problemy, stanowiące przedmiot 
obrad, powodowały żywą wymianę zdań, podyktowanych 
rzetelną troską o tak ważną w całem naszem życiu dzi- 
siejszem dziedziną, jaką jest praca oświatowa poza­
szkolna, zdążająca do wychowania państwu twórczego 
i świadomego swoich obowiązków obywatela. Sprawo­
zdanie z działalności czynników oświatowych w roku 
szk. 1934/35 wykazuje w sposób wyraźny i zdecydo­
wany, że zrozumienie doniosłości oświaty pozaszkolnej 
staje się coraz powszechniejsze i że ugruntowało się 
ono bardzo mocno w komórkach organizacyjnych sa­
morządu terytorjalnego, który wobec zagadnienia pracy 
oświatowej zajął stanowisko zdecydowanie pozytywne. 
Dowodem tego najlepszym jest zrealizowanie przez sa­
morządy powiatowe i gminne wiejskie wyłącznie na 
cele oświatowe suma: 78.207.91 zł.

Jeśli idzie o łączny dorobek całoroczny w dziedzinie 
oświaty pozaszkolnej, bardzo wymowne są cyfry, które 
mówią same za siebie. W zakresie czynników organiza­
cyjnych w oświacie pozaszkolnej pracę w roku ubie­
głym prowadził: 1) Oddział Oświaty Pozaszkolnej w Ku­
ratorjum  O. S. L. (kierownik, 3 instruktorów i 3 pra­
cowników), 2) 9 instruktorów  obwodowych ośw. poza­
szkolnej, 3) 3 instruktorów  samorządowych, 4) 15 po­
wiatowych komisyj oświaty pozaszk. przy wydziałach 
powiatowych, 5) 156 Gminnych Komisyj Oświaty Poza­
szkolnej przy gminach wiejskich, 6) 13 Miejskich Komi­
syj ośw. pozaszk. przy samorządach miejskich, 7) 16 Pod­
komisyj teatralnych przy Powiatowych Komisjach O. P., 
8) 4 podkomisje bibljoteczne przy P. K. O. P., 9) 2 pod­
komisje systematycznego kształcenia, 10) 1 podkomisja 
świetlicowa, 11) 10 podkomisyj instruktorów  organiza­
cyjnych, 12) 294 referentów gminnych oświaty poza­
szkolnej.

Jeśli idzie o ogół pracowników, którzy prowadzą 
robotę w terenie liczba ich wynosi w tej chw ili według 
danych rejestracyjnych 4639, w tern: 2768 nauczycieli 
szkół powszechnych, 518 pracowników samorządowych, 
816 ro ln ików  i 429 innych pracowników (nauczycieli 
szkół średnich, lekarzy, adwokatów, studentów uniwer­
sytetu i t. p.).

Dla przygotowania pracowników zorganizowano w ro ­
ku ubiegłym ogółem 203 różnych kursów, z czego 91 zor­
ganizowały czynniki szkolne, 39 czynniki szkolne wespół 
z organizacjami społeczno-oświatowemi, 74 same orga­
nizacje.

W  zakresie różnych form  pracy oświatowej prowa­
dzono w r. szk. 1934/35 403 kursy wieczorowe (o łącz-
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nej ilości 11115 uczestników), 924 świetlice (z 28072 
uczestnikami), 122 Niedzielne Uniwersytety Ludowe (dla 
8640 słuchaczy), 837 zespołów teatralnych, 380 chórów 
ludowych, 187 orkiestr ludowych, 730 stałych bibljotek 
oświatowych, 18 powiatowych central b ib ljo tek rucho­
mych, 386 kompletów bibljoteki ruchomej.

Kiedy podsumujemy cały ten dorobek, przekonamy 
się, że praca oświatowa już dawno przestała być tym 
Kopciuszkiem, za jakiego ją uważano. Przeciwnie czyn­
niki oświatowe dążą usilnie do stworzenia mocnego 
i zdrowego ruchu oświatowego, który oparty o natu­
ralne potrzeby społeczeństwa, nie skończy się z chwilą, 
kiedy odejdą od niego obecni pracownicy, ale na mocy 
swoich niewzruszonych podstaw pójdzie dalej, ujęty 
mocną dłonią przez tych, którzy wezmą jego ster w swoje 
dłonie.

„WIECZÓR PIEŚNI LUDOWYCH I INSCENIZACYJ”
W KRASNYMSTAWIE.

Staraniem Powiatowej Komisji Oświatowej Pozaszkol­
nej w Krasnymstawie został zorganizowany w mies. 
październiku b. r. „W ieczór pieśni ludowych i insceni- 
zacyj” , z udziałem najlepszych zespołów teatralnych 
i chórów ludowych pow. krasnostawskiego. Na program 
złożyły się: inscenizacje szeregu pięknych pieśni ludo­
wych, występy chórów, oraz fragmenty znanego w całej 
Polsce, barwnego w idowiska regionalnego „Wesele lu ­
belskie” . Zespoły wystąpiły w oryginalnych strojach lu ­
dowych lubelskich. „W ieczór pieśni”  poprzedziło piękne 
słowo wstępne o teatrze i pieśni ludowej, wygłoszone 
przez prof. p. W iktorję Patrynównę.

KOMUNIKATY.

Kuratorjum Okręgu Szkolnego Wileńskiego organizuje 
w okresie tegorycznych feryj zimowych następujące kursy 
dla nauczycielstwa wszystkich typów szkół:

1) Kurs krajoznawczy poznania W ilna — w W ilnie, 
w czasie od 29 grudnia b. r. do 7 stycznia 1936 r. miesz­
kanie i utrzymanie w lokalu szkolnego schroniska w y­
cieczkowego przy ul. Dominikańskiej 3/5.— Opłaty: 5 zł. 
wpisowego i 25 zł. za utrzymanie i mieszkanie.

2) Kurs jazdy na ślizgach żaglowych — na jeziorze 
Narocz—w czasie od 29 grudnia b. r. do 7 stycznia 1936 r.

Kwatery wraz z utrzymaniem w szkolnem schronisku 
wycieczkowem nad Naroczą za opłatą 25 zł. od osoby. 
Wpisowe 5 zł. (Dojazd do stacji kolejowej Kobylniki, 
skąd końmi 3 km.).

Pierwszeństwo w przyjęciu na kurs pod „2”  mają 
uczestnicy letnich kursów żeglarskich nad Naroczą.

Zgłoszenia na oba kursy należy przesyłać w terminie 
do 8 grudnia b. r. b e z p o ś r e d n i o  do Kuratorjum 
Okręgu Szkolnego Wileńskiego w W ilnie, ui. Wolana 10, 
dołączając znaczek pocztowy za 25 gr. na odpowiedź 
oraz dowód wpłacenia wpisowego, bez którego zgłosze­
nie nie będzie rozpatrywane i pozostanie bez odpowiedzi. 
Wpisowe należy wpłacać przez P. K. O. na Konto Komisji 
Wycieczkowej K. O. S. Wileńskiego Ns 60150.

Karty przyjęcia, uprawniające do otrzymania biletów 
kolejowych w/g taryfy wojskowej, zostaną rozesłane 
przed dniem 20 grudnia b. r.

SPIS KSIĄŻEK OSTATNIO NABYTYCH PRZEZ 
CENTRALNĄ BIBLJOTEKĘ PEDAGOGICZNĄ K .O .S .L .

Psycho log ja , pedagog ika , szko ła  i  nauczycie l.

B łachow sk i St. W yniki psychologji pedagogicznej.
1934. W -w a................................. ................................ 7484

B ohuck i J. Okres przygotowawczy w klasie I
szkoły powszechnej. 1935. W-wa. 7423, 7442, 7443 

Ć w irk o -G o d y c k i. Rozwój fizyczny dziecka. 1935.
Poznań..........................................................................  7547

D rohock i Z . Nowe drogi typologji. 1935. Poznań. 7523
D ybow ski M. Opór dziecka i perseweracja. 1935.

Poznań..........................................................................  7525
D ybow ski M. O objawach oporu. 1935. W-wa. . 7569 
F ilo zo fjó w n a  J. Próba badań psychologicznych.

1935. Poznań...................................................................7516
G ąblew icz E. Z psychologji przeżyć węchowych.

1935. Poznań...............................................................  7495
Greb K. Ocena ucznia. 1935. W -w a...........................  7521
G rzyw ak - Kaczyńska M. Powodzenie szkolne

a inteligencja. 1935. W -wa..........................  7433, 7434
H a lp h e n -Is te l. Quels Iiwrćs donerez-vous a vos

enfants. 1934. Paris.................................................. 7395
Hetzer M . Kind eind Schaffen. 1931. lena. . . . 7396
Kączkowska J. Kandydaci do szkół zawodowych.

1935. W -w a.................................................................  7556
K reutz M. Zarys naukowej teorji woli. 1935. W-wa. 7511 
M acew icz P. O badaniu pamięci. 1935. W -wa. . 7582 
M ark iew iczów na E. Psychologja dążeń do mocy.

1935. Poznań...................................................................7512
M icha łow ska  J. Walka o nową szkołę. 1935. W -wa. 1935 
P rogram  nauk i w g im n. kup ieck ich . 1935. W-wa. 7577 
P rogram  nauki w g im n. m echanicznych. 1935.

W -w a.............................................................................  7578
P rogram  nauk i w  g im n. k ra w ie ck im . 1935. W -wa. 7579 
P rzega lińsk i B. Spółdzielczość uczniowska we

Francji. 1934. W -w a..................................................  7497
R ad lińska  H. Stosunek wychowawcy do środo­

wiska społecznego. 1935. W-wa. 7422, 7437, 7438, 7439 
R azw iłow ska  S. Dzieci nieposłuszne. 1936. W -wa. 7669 
Schwarz J. Rozwój a wychowanie. 1935. W-wa. 7505 
S obolsk i K. Cechy psychiczne młodzieży. 193f.

Mysławice..................................................................... 7466
S obo lsk i K. Dziecko wsi śląskiej. 1935. Mysławice. 7465 
Sosnowska L. Z mojej praktyki w klasie p ierw ­

szej. 1935. W -w a..................................  7424, 7440, 7441
Szuman St. Metody psychologji pedagog. 1934.

W -w a............................................................................. 7487
T ruch im  St. Szkice z h istorji szkolnictwa. 1935. 
W iw cza ruk , K a rpow icz . Praca w klasie III szkoły

powszechnej. 1935. W -w a............................  7675, 7675

Z zakresu ośw ia ty  pozaszko lne j, p o lity k i,  nauk 
społecznych i  gospodarczych.

A dam ski X . W . Pogląd na grupy społeczne.
1935. Poznań...................................................................7515

G liw ic  H. Kryzysowe rozważnia ekonomiczne.
1935. W -wa.................................................................. 7459
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G liw ic H. Sprawa surowców w gospodarstw ie
światowej. 1935. W -wa............................................... 7566

Ich h e iser G. Wypadki przy pracy. 1935. W -wa. . 7593 
L au terb ach  St. G ospodarka planow a w Polsce.

1935. Kraków..................................................................  7567
L’E urope c e n tra le  e t la  crise . 1933. Paris. . . 7391
Ł odyński M. U kolebki polskiej polityki bibliotecz­

nej. 1935. W -wa............................................................  7527
M ałachow ska, R e ite row a. Poradnik bibljoteczny.

1835. W -wa..................................................................... 7668
M arzec W . Socjologja. na codzień. 1935. W -wa. . 7618 
M inkow ska A. Rodzina bezrobotna. 1935. W -wa . 7496 
M irski J . Rola samowychowania, b. r. W-wa. . 7514 
M. R. Co to jest spółdzielczość. 1935. W-wa. . . 7612
O kiński W . Procesy samokształceniowe. 1935.

Poznań ................................................................................. 7617
P o p ław sk i St. Polityczna publicystyka. 1935. Lu­

b lin ........................................................................................ 7518
S te in er R. Kurs ekonomji społecznej. 1935. W -wa. 7534 
S tudenck i S. M. Psychologja porów naw cza naro­

dów. 1935. W -wa..........................................................  7545
U hm a T . Dajmy Polsce rodzimy kapitał. 1935.

W -w a................................................................................  7461
W alka z kryzysem . 1935. W -w a................................. 7536
Ż ó raw sk a  A. Organizacja działu czasopism w bi-

bljotekach naukowych. 1935. W -wa.......................  7462

Z za k resu  lite ra tu ry  i h ls to rji o raz  p rzedm io tów  
artystycznych .

A rct M. Słownik ortograficzny. 1934. W -wa. . . 7483
B orow y B. Dziś i wczoraj. 1934. W -wa. . . 7409
C epnik  H. Józef Piłsudski. 1935. W-wa. . . . 7470
D etilo f Sz. U źródeł sztuki Wita Stwosza. 1935.

W -w a................................................................................. 7479
Dybczyriski T . Józef Piłsudski. 1934. W -wa. . . 7498
G aw rońska B. Pieśni ludowe. 1935. Wilno. . . 7640
G ubrynow icz B. Studja literackie. 1935. W-wa. . 7473 
U ustra tion  ex p o sitio n  de B ru x elles . 1935. Bruxe­

lles...................................................................................... 7399
K aźm iersk i T . W ojskowi Polacy w Rosji. 1935.

W -wa................................................................................. 7535
K orbut G. Niemczyzna w języku polskim. 1935.

W -wa................................................................................  7481
K rasińsk i Z. Listy do Delfiny Potockiej. 1935.

Poznań..............................................................................  7580
Land St. Mickiewiczowska legenda. 1935. Poznań. 7524 
L ednicki W . Puszkin — Mickiewicz. 1935. Kra­

ków....................................................................................  7537
Lehr — S pław irisk i T . Język Polski. 1935. Po­

znań...................................................................................  7581
Skiw ski J . E. Naprzełaj. 1935. W -w a......................... 7630
Surów ka F r. Charakter „hymnów”. Kasprowicza.

1935. W -w a..................................................................... 7526
T om aszew sk i B. Teorja literatury. 1935. W -wa. . 7500 
W alick i M. Polska sztuka gotycka. 1935. W-wa. . 7486 
W ereszczyńsk i A. Państwo antyczne. 1934. Lwów. 7633

Z za k resu  p rzy rody , fizyki, chem jl i g eo g ra fji . 

B ia ło b rzesk i Cz. Życie i działalność Marji Skło-
dowskiej-Curie. 1935. W -w a.....................................  7504

B ohuszew iczów na M. Jean Henri Fabre. 1935.
Poznań ............................................................................. .^7641

C hętn ik  A. Spław, na Narwi. 1935. W -wa. . .^7533

D obrow olsk i A. B. Życie w krainach lodu. 1932.
Poznań  . . . .  7408

D yakow ski B. O świstaku, b. r. W-wa. . . . 7639
G noińska H , L ib rachow a M. „Moja wieś” przyr. 

i geogr. dla III kl. szk. powsz. (książka dla
nauczyciela). 1935. W -w a............................................. 7402

G ładysz A. D rzewa i krzewy. 1935. W-wa. . . 7543
G rabow ski J . M azowsze pruskie. 1935. W-wa. . 7532 
G rzebien iow ski T . Irlandja współczesna. 1935.

W -w a................................................................................. 7475
H aas A. Zasady fizyki, b. r. W -w a............................  7573
H arab aszew sk i J . Węgiel w przyrodzie i technice.

1935. W -wa..................................................................... 7602
H ellw eg  T .,  Schutte . W stolicy Japonji. 1935.

Kraków.............................................................................  7599
H ryniew iecki B. Zarys historji botaniki. 1931.

W -w a................................................................................. 7450
Je z ie rsk i W . Chemja techniczna. 1935. W -wa. . 7576 
K alendarz  ziem  w schodn ich . 1935. W-wa. . . 7509
K om ornicki S t. Dziennik podróży do Moskwy.

1934. Kraków..................................................................  7456
L iebiediew  W . Jak żyją ludzie północy, b. r.

W -w a................................................................................  7621
M asłow ski K. Zarys etnografji Kujaw. 1935. Wło­

cławek ..........................................................................  7606
Słonim ski P . Świat zwierzęcy naszego morza.

1934. W -wa........................................................... 7557
T ew zadze W. Kaukaz. Szkic geogr. — opisowy.

1933. W -w a..........................................................  7492
W yszom irsk i K. Życie wsi jugosławiańskiej. 1935.

W -wa......................................................................  7560

Z zak resu  w ychow ania  fizycznego , sp o rtu  
1 h a rc e rs tw a .

A lm anach h a rc e rz a , b. r. W -w a...................... 7659
B jo rk sten  E. Gimnastyka kobiet. 1934. W-wa. . 7221
G aw kow ski St. Szkice polowe harcerza. 1935.

W -w a......................................................................  7658
G ospodarstw o  obozow e. 1935. Katowice. . . 7672
Jas iń sk i R. Praca w gromadzie. 1934. W-wa. . . 7246
K am iński A. Antek Cwaniak. 1935. Katowice. . . 7654
K siążka h a rc e rsk a  1910—1935. W -w a...............7011
K w iatkow ski A. Gimnastyka w nowem gimnazjum.

b. r. Ciechanów..................................................  7665
Lew icki B. W. Literatura harcerska. 1935. Lwów. 7653
O sm olski W ł. Teorja sprawności ruchowej. 1935.

W -w a......................................................................  7520
P łażew sk i S. Czoło harcerskiej kolumny. 1935.

W -w a......................................................................  7673
P odhorska-O ko łów . Kajakiem z W arszawy. 1935.

W -w a......................................................................  7656
S ed laczek  St. Metodyka harców w przykładach.

W -wa......................................................................  7652
T era jew icz  A. Odżywianie w obozach. 1934. W -wa. 7655
T w orkow ska J. Równajmy krok b. r. W -wa. . . 7448

PoD ieiaiiy Przychodnie P n m i i u i l i r a !
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NADESŁANE.

W . M oszczeńska i H. M rozowska: Podręcznik do nauki 
historji na III kl. gimn,, za tw ierdzony  do użytku szkol­
nego p rzez  Ministerstwo W. R. i O. P. Str. 312. Rycin 130 
-j—XI tabl. Cena zł. 2.60. W ydawnictwo Zakładu N arodo­
w ego im. Ossolińskich we Lwowie.

Najnowszy podręczn ik  historji, obejmujący okres  od 
XVIII w. aż  do odzyskania niepodległości, podobnie  jak 
i p oprzedn ie  części dla I i II kl., u łożony  jes t w  myśl 
now oczesnych  postu la tów  pedagogiki i ma za naczelne 
zadanie  ułatwianie nauczycielowi zas tosow ania  kierunku 
w ychow aw czego  w  nauczaniu  historji. Dzięki takiemu 
założeniu, p rzez  odpow iedni w ybór materjału  zaw artego  
w podręczniku, uczeń ma m o żność  zapoznania  się ze 
zjawiskami, ważnemi z punktu widzenia potrzeb w spó ł­
czesności.

P rzez  odpow iedni układ podręcznika, autorki um o­
żliwiły uczniowi w yrobienie  o raz pogłębienie umiejęt­
ności posługiwania  się w łaściwego chronologją, mapą 
i łatwym tekstem źród łow ym  oraz  do p row adza ją  
do zrozum ienia  najważniejszych terminów, używanych 
w dziedzinie życia państwow o-obyw ate lsk iego .

„Krąg R ady” —  A leksander K am iński. Nakładem „Na 
T ro p ie ”, Katowice 1935 r. Cena zł. 4. „Krąg Rady” jest 
trzecim tom em trylogji zuchowej A. Kamińskiego. W  I-ym 
tomie p. t. „Antek C waniak” — autor  zapoczątkowuje  
akcję zu chow ą w prow adzen iem  w treść i w m etodę  zabaw 
i zb iórek  zuchowych, 2-gi tom p. t. „Księga W o d za  Zu­
chó w ” jes t zbiorem licznych ćwiczeń i zabaw  zuchowych. 
W reszcie au to r  dla  w yczerpania  tematu w ydał ostatnio 
„Krąg R ady”, aby wykazać, czego się po zabaw ach zu­
chowych spodz iew ać  należy i jakich szukać sposobów , 
aby wyoiągnąć z nich maksimum pożytku. Autor zdobył 
bardzo  bogate  dośw iadczenie ,  p row adząc  od wielu lat 
liczne kursy zuchow e. Wszystkie sw e  spostrzeżen ia  i d o ­
robek  pracy tych kursów  umieścił w „Kręgu R ady”, który 
jest bogatym zbiorem gaw ęd  dla ins truk torów  zuch o ­
wych i om aw ia  zasadnicze  problemy zuchow ania . „Krąg 
Rady” pisany jest z w łaśc iw ą  A. Kamińskiemu w erw ą 
i tem peram entem , to też zaciekawia czytelnika i do ostat­
niej strony utrzymuje go w napięciu tego zainteresowania.

„D okąd zdążam y  — część I. Dr. M ichał G rażyński, 
P rzew odniczący  Z H„ P. Nakładem „Na T ro p ie”, Kato­
wice 1935 r. Cena zł. 0.80.

Siedem krótkich, zwartych rozdzia łów  składa się na 
treść  tej książki. W ytyczają one  w sp o só b  jasny a  p o ­
rywający drogi pracy program ow ej H arcerstwa Polskiego. 
Naczelnem hasłem tej pracy to służba  Polsce, służba na 
której zasadza  się h o n o r  harcerski. S łużba ta  polega 
na  budow aniu  w rzetelnej i ofiarnej a radosnej przytem 
pracy wielkości Polski w materjalnym i moralnym sensie. 
Żeby jednak wielkość Polski budow ać, trzeb a  sobie 
zd aw ać  sp raw ę z tego, jaką ta P o lska  ma być, jakim ma 
być człowiek — najistotniejszy składnik każdego narodu. 
Dr. M. Grażyński określa w swych zwięzłych gawędach 
za rów no  tę Polską przyszłości , jak i człowieka, którego 
Ojczyźnie ma dać H arcerstw o o bd arzon e  p rzez  au to ra  
mianem „aw angardy polskiej armji pracy” . Książka „Do­
kąd zdążam y” budzi szlachetną ambicję w ypracowania 
wielkości i mocy Polski i w skazuje  drogi tej pracy. Jest 
to bodaj p ierw sza  publikacja, która zaw iera  zwięzły,

lecz przekonyw ujący program pracy dla P ańs tw a  godny 
realizacji nietylko p rzez  Harcerstwo, ale p rzez  cały 
Naród.

„G ospodarstw o Obozowe” Stow. Zarejestr .  „Na T ro ­
p ie”, Katowice 1935 r. Cena zł. 0.90 gr. Autorkami „G o­
spo dars tw a  O bo zow eg o” są harcerki-seminarzystki z Pań­
stw ow ego  Seminarjum Nauczycielek G o sp o d a rs tw a  w 
W arszawie, k ierow anego  przez p. Anielę Komarnicką, 
która jest zarazem kierowniczką zespołu  redakcyjnego 
książki. Książka ta jes t pośw ięcon a  wszystkim g o sp o ­
dyniom i g ospo darzo m  o bo zó w  i ma na celu ulżyć ich 
kłopotom i troskom  w prow adzeniu  gr spodars tw a  o b o ­
zowego. „G ospodars tw o  O b o zo w e” zaw iera bogaty ma- 
terjał w zakresie  odżyw ian ia  drużyn na wycieczkach 
i obozach  dw utygodniow ych, jadłospisy mięsne i jarskie, 
w skazówki do w ykonania  jad łosp isów , urządzenia  śpi- 
żarni na  obozie ,  badanie  produktów, poucza  o oszczęd­
ności paliwa, o pionierce gospodarczej  i wskazuje  wiele 
rzeczy n iezbędnych przy obozow an iu ,  a  nabytych dłu­
giem doświadczeniem. Już sam fakt, że  autorkami są 
słuchaczki Szkoły Nauczycielek G o sp o d a rs tw a  g w aran­
tuje nam jej fachow ość i praktyczność.

„O powiadania z  życia skauta  naczelnego” E. sk. Na­
kładem „Na T ro p ie ” Katowice, 1935 r. Cena zł. 1.—.

Próby  harcerskie  wymagają  od młodzieży zna jo ­
mości życiorysu Baden Powella, jednak jak dotąd brak 
było wydawnictwa, pośw ięconego  postaci T w órcy  Skau­
tingu. Stow, zarejestr .  „Na T ro p ie ”, chcąc umożliwić 
szerokiej masie młodzieży poznanie  sylwetki T w órcy  
organizacji skautowej,  wydało ostatnio książkę p. t. „Opo­
wiadanie z życia Skauta N aczelnego” . Książka ta zawiera 
opis barw nego ,  pełnego emocjonujących p rzygód  i we­
sołych ep izodów  życia Baden Powella. Czytelnik z wiel- 
kiem za in teresow aniem  śledzi niebywałe urozm aicone 
życie Naczelnego Skauta, jego m łode  lata, spędzone  
w szkole  w Anglji, jego karjerę w ojskow ą, k tóra  zaczyna 
się od wyjazdu do Indji Angielskich a wyłącznie poprzez  
wojny w Afryce z Tubylcami i Boerami, p row adzi go na 
najw yższe  szczeble  karjery w ojskow ej.  Po wystąpieniu 
z w ojska  gen. Baden Powell pośw ięca  się zupelnte  tw o ­
rzeniu  skautingu i pracy społecznej na tern polu. Książka 
nap isana  w sp o só b  sw o bo dn y  i z humorem zainteresuje 
każdego czytelnika, a  szczególnie  młodzież harcerską 
i jej w ychow aw ców . T ekst ilustrowany jest oryginalnemi 
rysunkami Baden Powella.

Nakładem G ebethnera  i Wolffa ukazała się książka 
p. t. „ W ielki M arszałek” Autorem tej treściwej książki 
jest mjr.  W acław  Lipiński, au tor  wielu w ysoce  cenionych 
prac his torycznych.

E. M. Schum mer-Szerm entowski: „Pod znakiem  Pogoni 
Nakład Książnica-Atlas, Lwów, W arszaw a.

O Litwie mniej wiemy niż o Chinach. T e raz  już 
nieco się zmieniło. Już mamy tam własnych k o resp on ­
dentów, którzy d o n o szą  nam o wszystkiem, co się w Li­
twie dzieje.

Pierwszym publicystą, który czas dłuższy spędzi ł  
w Litwie, a  dosta ł  się tam dzięki szczególniejszym pro ­
tekcjom jednego z li tewskich m in is trów —był E. M. Schum- 
mer.

„Pod  znakiem P ogon i” - o s t a t n i a  książka Schumm era- 
Szerm entow skiego  o w spółczesnej Litwie s tanowi ba r­
wne, żywe ujęcie obrazu naszego  pó łnocnego  sąsiada.
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Karjera w itamin. „W itam iny zrobiły  w ielką karjerę. 
M ało je s t zdobyczy fiz jo log ji, k tóreby tak zostały  sp o ­
pu laryzow ane. D ziś chyba niem a n aw et w ykształconego 
człow ieka, któryby o w itam inach nie s ły sza ł” — pisze 
prof. dr. Jan S osnow ski w artykule „O dżyw ianie” w o s ta t­
nim  (IX) num erze zarysu  encyklopedycznego „Św iat 
i Życie” (nakł. K siążnicy-A tlas).

Z tego sam ego artykułu dow iadujem y się dalej całego 
szeregu  szczegółów , o których napew no  przeciętny  czy­
telnik nic nie słyszał. Czy w iadom o np., że n ieodzow nym  
składnikiem  naszego  pożyw ien ia  jest: m iedź, cynk, m a­
gnez, po tas , żelazo  — oczyw iście w ilościach znikom o 
m ałych. Prof. Sosnow ski zastanaw ia  się dalej w sw ym  
artykule nad tern, jak djeta  jes t na jodpow iedn ie jsza  dla 
człow ieka, jak należy układać sw oje  m enu itd. D ochodzi 
w praw dzie  prof. Sosnow ski do w niosku, że  nauka nie 
um ie jeszcze  dać decydującej odpow iedzi choćby np. na 
pytanie, co je s t lepsze: kuchnia jarska, czy m ię sn a— ale 
w każdym  raz ie  artykuł jego in teligentniejszem u i cie­
kaw szem u czytelnikow i dać pow inien w iele do m yślenia.

P o za  tern w ostatn im  num erze „Św iata i Życia” — 
w iele ciekaw ych artyku łów , śliczne ilustracje  — całość 
trzeb a  konieczn ie  przeczytać.

Dr. A. P aszkudzki: K onstytucja Rzeczypospolitej Pol­
skiej z  dnia 23.IV .1935. K siążnica-A tlas. Lw ów  — W ar­
szaw a. S tron  188 Zł. 3. 30.

K siążka ta, k tó rej do tychczasow e w ydania cieszyły 
się uznaniem  ogó łu  spo łeczeństw a , in teresu jącego  się 
życiem ustro jow em  naszego  P aństw a, zaw iera  obok n o ­
wej konsty tucji, także kom en tarz  szczegó łow y do każ­
dego artykułu K onstytucji, rozw in ięty  i uzupełniony 
streszczen iem  i ob jaśn ien iem  w ażniejszych ustaw .

M jr.-pil. St. Karpiński-. P olskie sk rzyd ła  w moich lo­
tach długodystansow ych. K siążn ica-A tlas . L w ó w — W ar­
szaw a. Str. 264. Zł. 4.50.

P o lska  literatu ra  lo tn icza w zbogaciła się o now e dzieło 
p ióra znanego  w kołach lotniczych i w całem  sp o łe ­
czeństw ie  polskiem , jako „ sreb rn o sk rzy d łeg o  Afgań- 
czyka” , m ajo ra-p ilo ta  S tan isław a K arpińskiego. N ow a 
książka, za ty tu łow ana p rzez  au to ra  „Polskie skrzydła  
w m oich lo tach d ługodystansow ych”, zaw iera  barw ny 
i niezm iernie ciekawy op is w rażeń  z w ykonanych przez  
niego 3-ch w ielkich lo tów  długodystansow ych .

J . R ychliński: P rzygody K rzyszto fa  Arciszewskiego. 
K siążnica-A tlas. L w ów —W arszaw a. Str. 184. Zł. 2.80.

P ostać  A rciszew skiego zafascynow ała  Jerzego B ohdana 
R ychlińskiego, au to ra  H olendra latającego (r. 1920), M ah- 
Jonga (r. 1925) i Róży K orsarskiej (r. 1928). który od 
p ierw szych dni pow stan ia  P aństw a, pism em  i czynem  
służy  idei M orza Polsk iego  i s tw orzen ia  polskiej siły 
na  m orzu. J. Rychliński należy n iew ątpliw ie do tych fa­
natycznych p rop ag a to ró w  Czynu m orsk iego , których sło ­
wem duch Polski zosta ł dla spraw y m orskiej obudzony 
i G dynia z w ioski rybackiej w yczarow ana. W  szeregu  
w strząsa jących  o b razów  a u to r „P rzygód  K rzysztofa Arci­
szew sk iego” kreśli jego  życie p odążając  za czerw oną 
nicią tęsknoty  bo h a te ra  do „C zerw onej żm ii” , księżniczki 
h iszpańskiej, tęsknoty, z łożone j w końcu w ofierze p o ­
tężniejszej m iłości dla O jczyzny. P o za  tą dyskre tn ie  w ple­
c ioną  fabułą, książka je s t tak źró d ło w a i ścisła, jak  do ­
kum ent h istoryczny.

H enryk G ąsiorowski: Przew odnik po  Beskidach W schod­
nich. T om  I. C zęść 2-ga: Gorgany. K siążnica-A tlas. W ar­
szaw a 1935. Str. 240. Zł. 4.50.

Nakładem  firm y w ydaw niczej K siążnica -  A tlas opu­
ściła p rasę  osta tn ia  część  w ielkiego „P rzew odnika po 
Beskidach W schodn ich” p ióra g łośnego  krajoznaw cy i tu ­
rysty, m jra H. G ąsio row sk iego , pod  tytułem  „G organy”. 
O bejm uje ona część  K arpat od doliny M izuńki na za­
chodzie  po dolinę B ystrzycy N adw órniańskiej na w scho­
dzie i zaw iera  następu jące  rozdziały : 1. O gólną charak te­
rystykę G organów . 2. Doliny Swicy i Mizuńki. 3, D oliny 
Łom nicy i Czeczw y. 4. D olinę B ystrzycy Sołotw ińskiej 
i 5. D olinę B ystrzycy N adw órniańskiej. Do tekstu  d o łą ­
czone są  dw ie m apki schem atyczne: jed n a  p rzed staw ia- 
jęca  rozm ieszczen ie  osiedli, o raz  sieć kom unikacyjną 
z uw zględnieniem  znakow anych  fa rbą  szlaków  tu rystycz­
nych i leśnych kolei, d rugą słynną g rupę g ó r D obo- 
szanki — w reszcie  2 szkice górskich  panoram .

Przew odnik T urys tyczno -N arc ia rsk i po  Gorganach.
N ajdotk liw sza luka po lskiej lite ra tu ry  tu rystycznej, 

b rak  p rzew odn ika  po najp iękniejszej części K arpat po l­
skich po T atrach , głośnych G organach , zo sta ła  nareszcie  
usuniętą . O puściła bow iem  prasę  w nakładzie  firmy w y- 
w ydaw niczej K siążnica-A tlas trzecia  część  znanego  „P rze­
w odnika po B eskidach W schodn ich” m jra  H. G ąsio row ­
skiego, obejm ująca najcharak terystyczniejszą po łać  K arpat 
polskich, G organy.

W acław Sieroszewski: M arszałek Józef P iłsudski. Ż y ­
ciorys, w yd. now e, z 5 ryc., w ydaw n. D om u Książki 
Polskiej w W arszaw ie. C ena zł. 1.80.

N ow e w ydanie św ie tnego  życiorysu M arszałka Józefa 
P iłsudsk iego , p ióra W acław a S ieroszew skiego , zostało  
p rze ro b io n e  p rzez  au to ra  w części końcow ej o raz  za­
kończona opisem  śm ierci W odza N arodu.

W ieś, b iedna i nędzna  w ieś podha lańska  je s t o ś ro d ­
kiem  now ej pow ieści Jana  W iktora: „Orka na ugorze” 
(K siążnica-A tlas). W naszej lite ra tu rze  o wsi pow ieść ta 
zajm uje zupełn ie  specjalne, od ręb n e  stanow isko .

Nic w niej niem a z daw nego typu idealizacji w si po l­
skiej. C hłop W iktora je s t żyw ym  człow iekiem  z krwi 
i kości, jego  nędza  je s t p raw dziw ą rea lną  nędzą , jego 
ciężka praca  je s t tw ardym  codziennym , bezlitosnym  zn o ­
jem  nad  w szystko u trudzonego  człow ieka. P ow ieść  jed ak  
W ik to ra  nie m a ró w n ież  n ic w spó lnego  z tak  m odnym  
dzisiaj reportażem  w iejskim , ślizgającym  się chętnie po 
pow ierzchn i sam ego zagadnienia, z upodoban iem  do ­
strzegającym  jedynie zło  i b rud  w życiu naszego  chłopa. 
A u to r „W ierzb nad  S ekw aną” w idzi i rozum ie  nędzę, 
czuje jej dław iący w szystko ciężar, w idzi to  strasz liw e 
sp usto szen ie , jakie czyni ona  w duszach  ludzkich. Jed n o ­
cześn ie  jednak  ten  subtelny  i wnikliwy badacz serc  ludz­
kich, um iejący w  każdej g rudce  brudu  dostrzec  złoty 
prom ień dobroci ludzkiej, n ie po d d a je  się zw ątp ien iu  i pe­
sym izm owi. Z pod  ciężkich naw arstw ień  zła, z ponurych 
sp u sto szeń  nędzy um ie on w ykrzesać p iękno i dob ro  
duszy ludzkiej.

N akładem  „K siążn icy -A tla s” ukazała się b ro szu ra  
p. t. „Świat w cyfrach”, R ocznik 1935, op racow ana ź ró ­
d łow o przez J. W ąsow icza  i A. Zierhoffera.

B roszu ra  zaw iera najśw ieższe dane statystyczne, a mia­
now icie.
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W części pierwszej F i z j o g r a f j ę ,  a  więc: wielkość 
ziemi i jej obroty, długości stopni rów noleżnikowych 
i południków , pow ierzchnię  lądów  i oceanów , rozm ie­
szczenie  lądów  i mórz, ukształtowanie poziom e lądów, 
największe wyspy, dorzecza, arterje  rzeczne, jeziora, 
siły w odne  i klimat.

W części Ii-ej P r z e g l ą d  p a ń s t w :  A. Polska — przy­
roda, granice polityczne, administracja szkolna, sądow a, 
p ocz tow a i kolejowa, siła zbrojna, organizacja wyznań, 
ludność  i obsza r  w o jew ództw , zaw ody i wiek ludności, 
rozw ój miast, szkolnictwo i oświata, ro ln ictwo i hodow la , 
górn ic tw o i przemysł, warunki pracy, finanse, kredyt 
i o rganizacje  gospodarcze ,  komunikacja (koleje, poczta, 
telegraf, telefon, sam ochody, kanały, lotnictwo itd.) han­
del zagraniczny, W olne M. G dań sk  o raz  B. inne pań­
stw a  — obszary , ludność  P aństw  kolonjalnych itd.

W  części III-ej P r z e g l ą d y  m i ę d z y n a r o d o w e :  Lud­
ność, zaw ody ludności, długość granic politycznych, s to ­
sunki etniczne, religijne, ludn ość  państw, ruch ludności, 
pow ierzchnia  państw, Polacy zagranicą; produkcja roś lin ­
na, hodow lana ,  mineralna i hutnicza, zużycie ważniej­
szych su row ców , bezrobocie ,  finanse i kredyt) majątek 
narodow y, wydatki i długi państw  itd.) komunikacja, 
handel zagraniczny — św ia tow e obroty; ró żne  (mary­
narka wojenna, rad jo-abonenci ,  waluty itd.).

Cena b ro szu ry  przys tępna  — zł. 3.30.
Adres: S. A. Książnica- Atlas, Lwów , ul. Czarniec­

kiego Nr. 12.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

P oradnik Językow y  Zeszyt lis topadow y nr. 5-y, zaw iera  
artykuły: 1) o czem nas poucza  „Życie w yrazów ” —
Stanisł. Szobera . 2) Przymiotniki z łożone  w języku p o l­
skim i ich p iso w n ia—Witolda D oroszew sk iego ,  i )  Projekt 
pisowni imion i nazw  greckich i łacińskich w języku po l­
skim, — Stanisława Skorupki.

Ukazał się w druku Nr. 3 (23) kwartalnik „Zrąb” , 
który zawiera wybrane m yśli M arszalka  Józefa P iłsud­
skiego  o rządach w  Polsce. T reśc iow o  łączy się z niemi 
artykuł Marji Jaworskiej „idea w ychow aw cza  nowej k on­
stytucji” . Dr. P. Z. D ąbrowski we „wskazaniach w ycho­
wawczych Marszałka J. P iłsudskiego” analizuje  s ło w a  
Marszałka, wiążąc je z teorjami w ychowaw czemi Z achodu  
i Polski. Sygnalizowany już na tern miejscu now y kie­
runek „Zrębu” : rozszerzen ie  zakresu  za in teresow ań wy­
chow awczych znalazł swój wyraz w artykule S tanis ława 
Rogoyskiego: „Dzieło sztuki jako wyraz w ychowania”. 
Numer zamyka p raca  H. Barchanowskiej , omawiająca 
aktualne zagadnienie: „Organizacje młodzieży a wycho­
wanie pańs tw ow e”.

W dziale petitowym po za  omówieniem książek i czaso ­
pism mamy notatki i sp raw ozd an ia  z realizacji nowych 
program ów  w klasie  Ii-ej gimnazjalnej, o raz  now y zupeł­
nie dział: „Z praktyki w ychowania  obywatelskiego” . P o ­
nadto , jak zwykle kronika organizacyjna.

Co to je s t  obywatel i  ja k i  być pow inien obywatel po lski.
W epoce wielkich w strząsów  w ewnętrznych, jakie 

przeżyw a obecnie  w iększość  państw  europejskich, za­

gadnienie, jakim być pow inien  obywatel, jakie są  jego 
obowiązki i p raw a w obec państwa, urasta do znaczenia 
czołow ego zagadnienia poli tyczno-społecznego.

Tym właśnie  problemem zajm uje się w ostatnim (8-ym) 
zeszycie zarysu encyklopedycznego „Świat i Życie” 
b. prem jer Janusz  Jędrzejewicz. Artykuł ten zajmuje się 
analizą pojęcia „obywatel” od czasów Deklaracji Praw 
Człowieka, charakteryzuje zmiany, jakim to pojęcie uległo 
po wojnie w szeregu państw, ostatnie zaś rozdzia ły  p o ­
św ięca  ukszta łtow aniu  się tego zagadnienia  w Polsce 
dzisiejszej w świetle now ej konstytucji polskiej. Artykuł 
p rem jera  Jędrzejew icza znaleźć  się powinien w rękach 
każdego człowieka, który pragnie  się napraw dę  zo rien ­
tow ać  w dzisiejszej rzeczywistości polskiej.

O prócz  tego w 8-ym zeszycie „Świata i Życia” znaj­
dzie czytelnik cały szereg  intesujących artykułów pióra 
najwybitniejszych uczonych i specjalistów  polskich. 
Niemcy — dr. Józef Feldman i prof. dr. Zygmunt Łem- 
picki, Niewidomi — Helena Boguszewska, Niewolnictwo, 
N owela — doc. dr. Zofja Szmydtowa, N ow otw ory  — 
dr. Józef Stein, Obłoki — A. B. D obrowolski i inne. 
Liczne ilustracje zdobią, jak zwykle, i ten numer.

G łos N auczycielski — ty g o d n ik — organ Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. W n - rze  12-ym są  po ruszane : 
sp raw a  aw ansu  automatycznego, zagadnienie  emerytalne 
w oświetleniu emeryta, obniżki.

M uzyka  — miesięcznik. Na nr.  8—9 (listopadowy) 
składają  się następujące  artykuły: Keitk Barry — Przyczyna 
p rzedw czesnego  zgonu Szopena. Stef. Łobaczewski — 
Co jes t  treścią muzyki? T ad .  Mazurkiewicz. Józef Pił­
sudski o muzyce. Stan. Niewiadomski — O umuzykalnienie 
W arszawy. Roman Pales ter  — O n o w ą  muzykę. Ottorino 
Respighi — Opera mogłaby się obejść  b ez  orkiestry. 
Jan Niezgoda — Znaczenie śp iewu w śró d  wychodźtwa.

Teatr Ludow y —  miesięcznik organizacji tea trów  lu d o ­
wych w Polsce, treść nr. 11: Momenty w ychow aw cze 
w  pracy teatralnej M arjan Mikuta; „Stary z ega r” — Ema­
nuela  Imieli — (recytacja zespołow a) W ładysław P aw łow ­
ski; „Pustka płacze" — Wł. Orkana — (recytacja zespo ­
łow a) Jadw iga  T urow iczów na; „A nie ta  p taszyna” — 
inscenizacja pieśni ludowej ze  Śląska Cieszyńskiego. — 
W ładysław  Pawłowski.

M łoda M atka  — dw utygodnik  pośw ięcony  zdrow iu 
i w ychowaniu dziecka do  lat 7-iu. Nr. 22 zawiera arty­
kuły: Dr. B. Górnicki — czy krzywica jest cho ro bą  dzie­
dziczną?  Dr. J. W yszogrodzki — organizacja spaceru. 
Dr. M. Zaks: Higjena, p ielęgnacja i rozw ój dziecka 
w  obrazkach. Dr. P. Wójciak: odpowiedzi na  najczęstsze 
pytania matek — Probierze  zdrow ia  niem owlęcia  w oczach 
matki.

R odzina  i D ziecko  — miesięcznik pośw ięcony zagad­
nieniom w ychowania dziecka w domu, w szkole  i w ś r o ­
dowisku.

Pism pedagogicznych jest w Polsce dużo  — pisma 
rodzicielskiego, któreby rozpatryw ało  zagadnienia  wy­
ch ow aw cze  od  strony  domu, a  któreby in teresow ało  
ogół rodziców  — niema. Dlatego z radośc ią  p raw dziw ą  
bierzemy do ręki n o w e  wydawnictwo, które jest pismem 
rodziców  dla rodziców . Na treść n -ru  1-go składają się
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Do P .P . Prenumeratorów.
Uprzejmie przypominamy wszystkim Dyrekcjom Szkół państwowych i prywatnych 
P.P. Płatnikom i Dozorom Szkolnym, że prenumerata w roku szkolnym bieżącym 
jest płatna zgóry. Prosimy więc o uregulowanie prenumeraty do stycznia włącznie. 
W razie nie pokrycia należności w miesiącu grudniu b. r., będziemy zmuszeni 

z  przykrością wstrzymać dalsze wysyłanie Dziennika Urzędowego.

artykuły: Szuman Stefan—Funkcja pośrednicząca i ochron­
na rodziny w stosunku: dziecko — świat. Rendznerowa 
Janina — V M iędzynarodowy Kongres W ychowania Ro­
dzinnego. Szuchow aStefanja—Kwestja zaufania. Baczyń­
ska Stefanja — „Nasze dzieci” i dzieci podwórka.

Płomyk i Płomyczek — tygodniki dla dzieci i mło­
dzieży, bogate w treść i wydawane w pięknej szacie. 
Ilustracje dostosow ane barw ą do pór roku. Płomyk jest 
dla młodzieży i dlatego zawiera opracowane tematy 
z literatury, historji. W Płomyczku przeznaczonym dla 
dzieci młodszych jest więcej opowiadań bajecznych. Od 
obecnego roku szkolnego wydawany jest Płomyczek Mały, 
który jest dostosowany treścią do dzieci szkół powszech­
nych wiejskich i miejskich.

Ogłoszenia.

k o n k u r s  “3™°Su
SKIEGO ogłasza konkurs na stanowisko stałego 
kierownika publicznej 7-kl. szkoły specjalnej w Lu­
blinie.

O stanowisko to ubiegać się mogą stali nauczy­
ciele szkół powszechnych, posiadający dyplom 
z ukończenia Państwowego Instytutu Ped. Spe­
cjalnej.

Podania, z dołączeniem wyciągu z akt perso­
nalnych, adresow ane do Kuratorjum O. S. Lubel­
skiego, należy wnosić w drodze służbowej do 
Inspektoratu Szkolnego Miejskiego w Lublinie (ul. 
Pierackiego), najpóźniej w sześć tygodni od daty 
wyjścia niniejszego numeru Dziennika Urzędo­
wego.

K O N K 11R S k u r a t o r j u m  o k r ę g u
V °  S Z K O L N E G O  LUBEL­

SKIEGO ogłasza konkurs na stanow iska stałych 
kierowników publicznych 7-klasowych szkół po­
wszechnych Nr. 6, 7, 13, 14, 16, 22, 24, 25, 26, 27, 
28 i 29 w Lublinie.

O wymienione stanowiska mogą ubiegać się 
stali nauczyciele szkół powszechnych, posiadający 
przepisane kwalifikacje do nauczania w publicznych 
szkołach powszechnych i ukończony Wyższy Kurs 
Nauczycielski lub Państwowy Instytut Nauczyciel­
ski, względnie inne, rów norzędne kwalifikacje do­
datkowe.

Podania, z dołączeniem wyciągu z akt perso­
nalnych, adresow ane do Kuratorjum O. S. Lubel­
skiego, wnosić w drodze służbowej do Inspek­
toratu Szkolnego Miejskiego w Lublinie (ul. Pie­
rackiego 1), najpóźniej w sześć tygodni od daty 
wyjścia niniejszego nnmeru Dziennika Urzędowego.

K O N K U R S  k u r a t o r ju m  o k r ę g u
l w n l V  S Z K O L N E G O  LUBEL­
SKIEGO ogłasza konkurs na stanowisko stałego 
kierownika 7-klasowej publicznej szkoły powszech­
nej w Suchowoli, powiecie radzyńskim.

O wymienione stanowisko mogą ubiegać się 
stali nauczyciele publicznych szkół powszechnych, 
posiadający, oprócz przepisanych kwalifikacyj do 
nauczania w publicznych szkołach powszechnych, 
ukończony Wyższy Kurs Nauczycielski lub Pań­
stwowy Instytut Nauczycielski względnie inne, rów ­
norzędne, kwalifikacje dodatkowe.

Podania — z dołączeniem wyciągu z akt perso­
nalnych—adresowane do Kuratorjum Okręgu Szkol­
nego Lubelskiego w Lublinie, należy wnosić w dro­
dze służbowej do Inspektoratu Szkolnego Bialsko- 
Podlaskiego w Białej Podlaskiej w ciągu sześciu 
tygodni od daty wyjścia niniejszego numeru Dzien­
nika Urzędowego.

Prenumerata
I R oczna.................................................. zł. 5.— j Cała strona .
I P ó ł r o c z n a .........................................zł. 2.50 Ceny ogłoszeń j  P ó ł strony .
Numer pojedyńczy 50 groszy. ( Ćwierć strony
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